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Gorzka prawda.
V. R am y dziennikarskiego spraw ozdania n iem o ­

cą objąć należycie całej palącej kw estji handlu 
i  przem ysłu gospodarczego w Galicji, zaw ojow a­
nego ta k  stanowczo i niepodzielnie przez żydów. 
Przyw odzim y, co zdaje się nam  być naj w ażniej- 
szem, odsyłając łaskaw ego czyteln ika do „W ia­
domości statystycznych “ po szczegóły. Radzibyś 
m y w ten  sposób wzbudzić zain teresow anie się 
jaknajszerszycli kół naszego społeczeństw a tą  
spraw ą, w yw ołać publiczną dyskusję, z k tó re jby  
padło  k ilk a  ziarn. zdrowych m yśli i zak ie łk o w a­
ło  bo dej na przyctrożu. skoro na razie  gościniec 
za tw ard y  i zby t już  przez la t  szeregi przez ży­
dów  w ydeptany. A może z tych  k iełków  w y try ­
sną silne pnie społecznej świadomości i obyw a­
telsk iego  poczucia, k tó re  stan ie  się znowu bodź­
cem do świadomej celu ochronnej działalności.

P rzeszliśm y już najw ażniejsze gałęzie handlu 
suruw em i produktam i k ra ju , pozostaw ałoby omó­
w ić jed en  jeszcze odłam  tego  handlu, niezw ykle 
ważny jak o  źródło bogactw a Krajowego —  to 
je s t  handel rybam i. J a k i  udział bierze nasz kraj 
u  austro-w ęgierskim  ruchu handlow ym  płodam i 
gospodarstw a rybnego, podać trudno, gdyż brak  
wszelki Gi dany cli statystycznych.

W ynik i badań  nad stanem  rybac tw a w na­
szym kraju , przedstaw ił p. Z. F iszer w książce p. 
t . : „W ystaw a kra jow a i S94 roku  i siły  p roduk­
cyjne k ra ju “ . W edług zestaw ień  autora, obejm u­
j ą  w ody G alicji p rzestrzeń  229.565 morgów, 
ogólny roczny przyrost ryb  wynosi 3.194.83(1 
k lg ., co przedstaw ia  w artość 1.597.415 zir. AY 
porów naniu  z oszacowaniem  produkcji ryb, wy- 
konanem  w r. 1883 przez ś. p. prof. Nowickiego, 
zm niejszj la  się wedle au tora , ogólna roczna pro­
dukcja ryb  o przeszło pól m iłjona kilogram ów , 
minnj rzeczyw iście podniesionej produkcji rył), 
w gospodarstw  ach racjonaln ie prow adzony cli. 
Przyczynę tego. opatru je  au to r w obniżeniu s ta ­
nu ryb  w rzekach i potokach.

„ N a j w i ę c e j  r y b  k r a j o w y c h  k o n s u ­
m u j ą  ż y d z i .  F a k t  ten je s t  w zw iązku z prze­
pisam i ich relig ji; najb iedniejsi naw et nie ob­
chodzą św ięta i szabasu bez ryby. Ścisłość w y­
konyw ania przepisów  ry tualnych  w yw iera  czę­
ściowo pew ien \vpływ  ujem ny na stan  rybactw a 
w k ra ju , gdyż o ile  z reg u ły  konsum cja przy­
czynia się do rozwoju produkcji, o tyl(w w  tym  
w ypadku zapotrzebow anie tego  a rty k u łu  u ży­
dów powoduje r a b u n k o w e  g o s p o d a r s t w o ,  
k i-u  s o w n i c t  w  o.

„Ryby świeże nie stanow ią w łaściw ie poży­
w ien ia  naszego ludu; w łościanin spożywa co naj­
wyżej ryby  drobne i poślednie rybki, których 
n ik t kupić nie chce. AV okolicach górskich su­
szą w łościanie ly b y  (p strąg i) j  grom adzą z nich 
zapasy postne lub zimowe. Zam ożniejsze klasy 
społeczeństw a w iejskiego i m ieszczańskiego spo­
żyw ają  stosunkowo m ało ryb. najw ięcej w cza­
sie w ielkiego postu, adw entu  i św ią t Bożego Na­
rodzenia. “

AY roku  1895 najw iększe ilości ryb  (z po­
w iatów  na Pow iślu) wywieziono z okręgu pocz­
tow ego w Podgórzu pod K rakow em . AY Podgó­
rzu  is tn ie ją  trz y  fabryczne zak łady  trudn iące  się 
przyrządzaniem  sardynek, śledzi i moskali. Z a­
k ład  żyda Scliw artza p rzerab ia  około 80 w7ago- 
nów m ałych śledzi sprow adzanych do Podgórza 
aż ze Skandynaw ii na. sardynki rosyjskie w7 ilo­
ści 100.000  beczułek; prócz tego  przyrządzają 
zak łady  fabryczne AVarchanka i AA7eidlinga znacz­
ne ilości m oskali i sardynek. AVielkie transpo rty  
ryb  św ieżych (głów nie k arp ie) idą z okolic B e­
stw iny, Chrzanowa. Zm ora, Zabierzow a i Żyw ­
ca  do B erlina, H a m b u r g a .  W rocław ia, Pesz­
tu  i  A\7arszaw y. AA7ysyłającem i są n a tu ra ln ie  ż y ­

d z i .  Od rybaków' i hodowco w7 ryb  wykupu.ją je  
hurtow nie żydzi kolo A lw ernji. Dębnik Nadbrze- 
z ia ,. Zabierzow a. B olesław ia, Brzeźnicy, B arano­
w a i Zbydniow'a.

AAT środkow ych pow iatach G alicji, handel ry ­
bam i je s t  mniej rozgałęzionem . Mało tam  racjo ­
nalnych gospodarstw  rybnych, gdyż w iele staw ów  
je s t  dzikich. A\ Rzeszowie i Przem yślu zak łady  
fabryczne AAArchanka i AVaidIinga p rzyrządzają 
z naszych rybek  oraz ze sprow adzony ]] z Nie­
m iec t. z. m oskale, -wysyłane do AYęgier i na 
dalel i Wschód (!) Po za tern i w tych okolicacli 
h a n d e l  r y b a m i  s p l c z y w - a  w7 r ę k a c h  ż y -  
d ó w .  Na wschodniem Podgórzu galicyjskiem  kw i­
tn ie  dzikie rybołostw o. Z chw ilą wzmożonej ex- 
p loatacji lasów nad P ru tem  i Czeremoszem wzmógł 
się handel rybam i, ceny pstrągów  podniosły się 
dziesięćkrutnie. Huculi przyrządzali dawniej zi­
mowe zapasy z drobnych ryb  wodzonych i su­
szonych pstrągów . Przem ysł ten  coraz więcej 
upada, a niedługo zniknie zupełnie razem  z p s trą ­
gam i. H andel rybam i na Podgórzu wschodniem 
ja k  i na  zachodniem p o z o s t a j e  w y ł ą c z n i e  
wr r ę k a c h  ż y d ó w ' .  Z m o n o p o 1 i z o wr a n i e 
p r z e z  n i c h h a n d l u  r y b a m i  o d d z i a ł  y w' a 
n i e k o r z y s t n i e  n a  u n o r m o w a n i e  c e n .

AYyobrażenie o handlu rybam i daje fakt. że 
żydow ska fabryka w' M szanie dolnej, p rzerab ia­
ją c a  m ałe śledzie na  ta k  zw ane m oskale, expor- 
tu je  codziennie około 3fiou la r y  lek do południo­
wych W ęgier i wschodniej Galicji.

H andlem  rybam i rzecznem i zajm ują się w y ­
ł ą c z n i e  ż y d z i ,  oni też  tru d n ią  się ryboło- 
stw em  w  wyciziefżawdoD-yeb .■ staw ach  dzikich, 
a ty lko  w7 racjonalnych gospodarstw ach staw o­
wy cli sprzedają, w łaściciele tow ar już  co to  wy —  
niestety , po najw iększej części, znowu żydom, 
gdyż b rak  odbiorców, ehrześcjańskich.

Z estaw ien ia  cyfr do handlu ryb się odnoszą­
cych ta k  kończy au to r Wiadomości statystycznych:

„S tan rybac tw a  w naszym  k ra ju  pozostaw ia 
w iele do życzenia, rabunkow e gospodarstw o co­
fnęło tę  gałęź dochodu w stecz na szereg lat. 
AA' ostatnich ła tach  sta je  się widocznym poste]) 
w rybnem  gospodarstw ie, postęp to powolny, j e ­
śli się uwzględni, że już  w r. 1878 powołał do 
życia tę  gałęź gospodarstw a zasłużony ś .  p. Ma­
ksym ilian Nowicki, profesor, AAŚszPi-hmry k rakow ­
skiej. AA r. 1879 zaw iązał on „K rajow e tow a­
rzystw a r y b a c k i e k t ó r e g o  zadaniem  było dźwi­
gnąć rybaetw '0 z upadku. Od roku  189Ó posiada 
Tow arzystw o swój organ, w ydaw any w formie 
okólników’ perjodycznych w K rakow ie. Usilnym 
zabiegom  p ro f Nowickiego zawdzięczamy w vda- 
nie państw ow ej ustaw y rybackiej, a w ślad  za 
n ią  ustaw y krajowej o rybołów stw ie. Ja k o  fa­
chowy organ doradczy przy  zastosow aniu tej 
ustaw y funkcjonuje ustanow iony w roku 1894 
z ram ien ia  rządu krajow y in spek to r rybactwm.

AY roku 1897 ustanow ił tak że  Sejm w7 k ra - 
jow em  biurze m elioracyjnem  posadę stał ago re ­
fe ren ta  fachowego d la  spraw  rybactw a.

D la  popraw ienia stosunków handlow ych po­
trzeb a  m iędzy innem i: a) pozyskania dla sp ra­
wy rybackiej w iaścicieli i dzierżawców dóbr i 
pow ierzenia im gospodarstw a rybnego na rze­
kach ; b) ściślejszego strzeżenia  przepisów' ustaw y 
rybackiej i policyjnych rozporządzeń przez u sta­
now ienie odpowiednich organów  nadzorczych; 
c) zak ładan ia  hal targow ych do sprzedaży ryb i 
w prow adzenie legitym acji d la  sprzedających ce­
lem zapobieżenia k lusowmictwu; d) założenia s ta ­
wów do hodowli narybku i kroczków karp i we 
wschodniej G alicji do zarybienia dzikich stawów; 
e) popieran ia  spółek rybackich  i f)  ułatw ienia 
przew ozu ryb  na  szlakach kolejowych. Pozw ala­
my sobii*dodać jeszcze jednę uwagę, odnoszącą 
się do w iaścicieli obszarów wodnych, by nie za­
pom inali o przyszłości produkcji i z większem 
zam iłow aniem  i zain teresow aniem  przystępow ali

do zarybian ia  l i c h  kawałków7 roli. k tó re  nie 
przynoszą żadnych dochodów, a zalane wodą. o 
ile  to  w ykonalne, zapew niłyby wr najw iększej li­
czbie w ypadków  bardzo w ysokie dochody

0 #  Cesarskie do Sejmu.
Lwoir 28 grudnia.

[Telegram własny Głosu Narodu],

Orędzie cesarskie odczytane na dzisiejszem 
posiedzeniu  ̂ inauguracyjnem  Sejmu krajow ego 
(obacz odnośną ru b ry k ę  w drugiej części dzisiej­
szego num eru. Przyp. Red.) brzm i ja k  nastę­
pu je :

„Z powodu pięćdziesięcioletniej rocznicy w stą­
pien ia  nmjego na tron , Sejm krajow y uchw7alił 
w ysiać deputację d la  złożenia mi hołdu i w y­
nurzenia mi życzeń, k tó rą  to  uchw ałę w znieciły 
w ierność i przyw iązanie do mnie i do mojego 
tronu, m iłość ku ściślejszej ojczyźnie i tro ska  o 
dobro m onarchii. Z powodu głębokiej żałoby 
okryw ającej mój tron, przybycie deputacji mu­
siało być zaniechane. Jednakow oż z radością 
przyjm uję ten  objaw' lojalnych uczuć. AViadomo 
mi. że odpow iada on uczuciom ludności rep re ­
zentow anej w Sejmie i obejmuje w sobie nie­
złomne trw an ie  p rzy  zw iązku m onarchii, k tó ry  
O patrzność w ciągu w ielu wieków7 historycznego 
rozwoju trw a le  i mocno spoiła. W  zmiennej ko­
le i pięćdziesięcioletnich moich rządów w ypróbo­
w ana wytrwmłość i pośw ięcenie moich w iernych 
ludów' okazały  się. bezpieczną tronu  podporą. 
Ookolwiek przyszłość kry je  w swoim łonie, ich 
wierność je s t  niezłom ną rękojm ią potęgi i po- 
wTagi państwra.

„K ultura  duchowa i m aterja lna. o p a rta  na 
poręczonych ustaw am i zasadniczem i praw ach p rzy j 
sługujących poszczególnym częściom składówym  
monarchji, i na rów noupraw nieniu, w zrosła wszę­
dzie pomyślnie. AA'zmocnić to  ty lko  może tro sk liw ą  
pieczołowitość o dobro poszczególnych części n ie­
zbędne dla ciągłego postępu ogółu, jeże li rep rezen ­
tacjom  krajow ym , jako  głów nie powołanym do czu­
w ania nad interesam i, od k tóry  cli za le ty  pom y­
ślność, dane będzie przy doskonaleniu im ty titc ji 
publiczny cli odpowiednie pole do w j ko ny w ania 
służących im praw  konstytucyjnych. Oczekuję 
tego i pragnę, aby  silna w7ola osiągnięcia rze ­
czywistego podniesienia duchowej i m aterjainej 
pomyślności, wynosząc się ponad w7szelkie prze­
ciw ieństw a zasad i dążności, zrodziła  w spółdzia­
łan ie  w szystkich sil, oparte  na wrząjem nem  po­
szanow aniu praw  i na spraw iedliw ości.

„AYszystkim czynnościom tym  duchem oży­
wionym  nie będzie n igdy zbyw ało na  mojej oj 
cowskiej pieczołowitości. Z tern zasyłam  Sejm ot 
moje cesarskie pozdrow ienie

D an w W iedniu, dnia 22 g rudn ia
Franciszek Józef, w. r.

Thun  w7, r.

Z KRAJU.
TarnoI>r%ey 27 grudnia.

[List oryginalny „Głosu Narodu“].

Dlu użytku Sejmu krajowego. — Żydowskie rządy gmim 
a namiestnictwo.

Dotąd istniejąca Rada gminna w Tarnobrzegu z< 
stała wybrana w r. 1886 w skutek zarządzenia ti 
te.jszego starostwa z dnia 16 kwietnia .1886 r. 1.475:

Kuplecie tylko u Chrześcijan!
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roku bieżącym i to dwukrotnie od namiestnictwa roz­
wiązania rady gminnej i ustanowienia komisarza rzą­
dowego i chociaż dwukrotnie w ostatnich czasach 
przyspieszał tę sprawę, zwłaszcza, że w tych samych 
rękach nie można zostawiać układauia list wyborczych 
do ponownych wyborów, namiestnictwo, jakby się za­
wzięło, uic nie odpowiada — a skutkiem tego nowe 
wybory się odwlekają.

Gdy jednak tok czynności się nie wstrzymuje, o 
ile żydom potrzeba, więc zwierzchność gminna łącznie 
z tak zwanymi radnymi gminnymi uchwaliła budżet 
gminny na rok przyszły i przedłożyła go Wydziało­
wi powiatowemu do zatwierdzenia. Ponieważ jednak 
do uchwalenia budżetu w gminach miejskich, według 
ustawy z roku 189(i, potrzeba kompletu dwóch trze­
cich części członków rady gminnej, tj. w Tarnobrzegu 
1 ii radnych, a takiego kompletu nie ma, bo jest tyl­
ko 8 radnych, przeto Wydział powiatowy budżetu 
nie zatwierdził i o tem do Wydziału krajowego do­
niósł, domagając się znowu rozwiązania rady gmin­
nej i ustanowienia komisarza rządowego, lecz znowu.., 
głucho.

Trzeba raz zrozumieć, że usuwanie nadużyć w it- 
rzędach gminnych nie jest bynajmniej ograczeniem 
autonomji gmiunej, władze rządowe mogą przeto z 
całą śmiałością nadużycia usuwać: tylko, że w razie 
jakiej uchwały politycznej, np. o zniesienie stanu wy­
jątkowego, to władze rządowe czemprędzej wkraczają, 
woluość przy wyborach politycznych jest przez nie 
zawsze krępowana, ale gdy idzie o usunięcie żydow­
skich rządów i zaprowadzenie porządków w gospo­
darce gminnej, to wtenczas energja władz rządowych 
słabnie. Wszystko na opak. Właśnie wtedy, gdy wła­
dze rządowe powinny dawać wzór i przykład urzę­
dowania ze siebie dla żydowskich zwierzchności gmin­
nych, to mimo stanowczego żądania obu władz powia­
towych, bo starostwa i Wydziału powiatowego, na- 
miestuictwo pozwala, że ów anormalny, dla gminy 
niesłychanie szkodliwy stan rzeczy, trwa już przez 
trzy la ta !

Jeżeli namiestuictwo niczem iunem gmiuie nie po­
maga, uiechże jej przynajmniej w utrzymaniu porząd­
ku i prawidłowej gospodarki pomoże. Oddajemy tę 
sprawę troskliwości posłów sejmowych, aby przez sto­
sowne interpelacje do komisarza rządowego dobrej 
sprawie dopomogli.

(Sprawa ta jest istotnie zdumiewającą: jesteśmy 
silnie przekonani, że p. namiestnik nic o niej nie 
wie. Polecamy ją  uwadze posłów; jeżeli poseł z T ar­
nobrzega nie zechce jej poruszyć, winni to koniecznie 
uczynić inni posłowie i zażądać od uamiestnika szcze­
gółowych w tej sprawie wyjaśnień. /Vy//>. Red).

ZE ŚWIATA.
S o f ja, dnia 23 grudnia.

(L ist oryginalny „Głosu Narodu"j.

Handel żywym towarem.

W  ostatnich tygodniach uwaga i zainteresowanie 
całej Europy skoncentrowane były na dalekim Wscho­
dzie. Dochodzące was stąd wieści umiały wszystko 
w tak pięknych i jasnych przedstawiać barwach, że 
nawet na najciemniejsze punkty obrazu starczyło świa­
tła, a jednak ten piękny, tajemniczy Wschód, tyle 
kryje w sobie ponurych odcieni, tyle zbrodni i bez­
wstydu, że ich sumą przewyższyłby niezawodnie wszy­
stkie ziemie Europy.

Niedawnymi czasy w Berlinie podniosły się głosy' 
publiczne, wywołane notorycznie powtarzającymi się 
faktami zbrodni, popełnianych ua kobietach rozwią­
złych obyczajów, a dopominające się u władz o po­
łożenie tamy niecnej rozpuście, która niekiedy uaj- 
uiewinuiejsze ofiary wciąga w jaskinię moralnej u£- 
dzy i każe im często przepłacać życiem ohydną swo­
ją  swawolę. Dał się nczuć nawet pewien wyraz lito­
ści dla tych istot zdeprawowanych, często tak przed­
wcześnie, w uajpierwszej wiośnie życia, gdy natura 
ludzka skłonna bywa do najszczytniejszych porywów 
umysłu i serca.

Jakże jednak pogodzić tę litość z bezwzględną o- 
bojętuością ogółu wobec nąjniegodziwszego z handlów, 
jakim jest niezawodnie zawlekanie dziewcząt niewin­
nych na rajfurskie targi dalekiego W schodu! Czy 
przerafiuowana w cywilizacji swej Europa nie wie o 
tej zbrodni, czy może do tego stopnia stępiały już 
umysły wielkich głosicieli humanitaryzmu, iż nie od­
czuwają wcale całego ogromu krzywdy, jaką podobne 
łotrowstwa wyrządzają społeczeństwu/ krytyka o tem 
milczy, ale nagi fakt ciśnie się do oczu i woła o 
pomstę.

Starałem się w Konstantynopolu po kilkakroć ra ­
zy organizować siły do skutecznej kampanji przeciw 
zabójczym intrygom żydowskich uwodzicieli, bo, co z 
całą stanowczością zaznaczam, h a n d e l  n j e w i  n- 
ne r n i  d z i e w c z ę t a m i  s p o c z y w a  w y ł ą c z n i e  
p r a w i e  w r ę k a c h  ż y d o w s k i c h .  Skutek był 
ten tylko, że handlarze dusz stali się ostrożniejsi, 
ale jak wpi-zód, tak i nadal prowadzą swoje nędzne 
rzemiosło. Jeszcze w ostatnich czasach rajfur J a n ­
k o  W e i s s ,  żyd z Konstantynopola, zdołał nawet 
wobec uaj mniej dla siebie przyjaznych okoliczności 
zwabić młodą dziewczynę za pośrednictwem galicyj­
skiego ajenta Hirscha.

W  domu uierządu ow'ego żyda, który również i 
z handlu niewolnikami nie małe ciągnie zyski, znaj-

lecz w skutek protestów objęła urzędowanie dopiero 
dnia 3 stycznia 1889 roku.

Urzędowanie to powinno się było skończyć po u 
pływie sześciolecia t. j. z dniem 2 stycznia 1895 r., 
a tem samem jeszcze w roku 1894 powiuuy biły od­
być wybory gminne, to jest tak wcześnie, żeby no­
wa rada mogła objąć urzędowanie zaraz po upływie 
sześciolecia poprzedniej Rady gminnej. Tymczasem 
starostwo w lipcu 1895 r. zarządziło nowe wybory 
na wrzesień, które się jednak nie odbyły z powodu 
protestów przeciw listom wyborczym. Przy rozstrzy­
ganiu tycli protestów, wuiesiouych przez katolików, 
stwierdziło starostwo rozporządzeniem z dnia 27 wrze­
śnia 1897 1. 18.589, że listy wyborcze zostały wi­
docznie ,.z umysłu sfałszowane” .

Przy śledztwie dyscyplinarnem zarządzonem przez 
Wydział powiatowy z powodu różnych nieprawidło­
wości, tłumaczył się naczelnik gminy żyd TobjaszUell- 
maun, że sporządzenie list wyborczych poruczył ży­
dowi pisarzowi pokątnemu, niby dlatego, że sekretarz 
gminy był chory, co się okazało nieprawdą, bo temu 
sekretarz gminy (katolik) wobec komisji i naczelnika 
gminy zaprzeczył, co protokolarnie stwierdzono.

Starostwo jednak za to fałszerstwo nikogo nie u- 
karało, ani sprawy do sądu karnego nie odesłało, 
bo.... zawsze to przecież uasi zydzi!

Te sfałszowane listy wyborcze zostały uchylone, 
a nowe pod nadzorem starostwa sporządzone i ua 
tych podstawie przeprowadzono nowe wybory gminne 
w' dniach 10 i 11 stycznia b. r., które jednak z po­
wodu protestów tym razem wniesionych przez partję 
Uellmana, zostały przez namiestnictwo reskryptem z 
dnia 26 lipca 1898 roku, 1. 62.026 znowu zniesio­
ne. Równocześnie Wydział powiatowy w skutek kil­
kakrotnych lustracyj i dochodzeń w urzędzie gminnym 
domagał się u namiestnictwa rozwiązania starej Ra­
dy gmiunej i ustanowienia komisarza rządowego, cze­
mu wszelako namiestuictwo reskryptem z duia 9 lu­
tego 1898 1. 9.642 odmówiło.

Wobec tego, że wskutek rzeczonych reskryptów 
namiestnictwa nieprawne urzędowanie rady gmiunej 
po upływie sześciolecia i tych, co według stwierdzenia 
starostwa dostarczają „z umysłu sfałszowanych“ list 
wyborczych, zostało przedłużone, kilku katolickich ra­
dnych, tj. mieszczan i dwóch żydów, nie chcąc mieć 
nic wspólnego z dalszą działalnością rady gminnej, 
wystąpili z tejże i urzędowanie złożyli; pozostało zaś 
tylko dwóch katolików i sześciu żydów' razem z na­
czelnikiem gminy, reszta zaś albo dawno z gminy 
wyjechała, albo pomarła, albo poszła do kryminału, 
tak, że z całej liczby 24 radnych nie ma więcej ra­
dnych i zastępców, jak tylko o ś mi u .

Ponownie znowu zażądał wydział powiatowy w

W ILKE COLLINS.
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— Jeżeli która z pań, to ta je s t skończoną 
arty stką! - zawołał zachwycony reżyser.

— Przypuszczani, że tak  nie je s t — mru­
czała panna Garth pod nosem, podnosząc z zmie­
szaną miną upuszczoną na kolana robotę. Naj- 
gorszem. czego się w takiem amatorskiem przed­
stawieniu obawiała, było zbyt poufałe obcowa­
nie z panam i; o tem dotąd nie myślała. Magda­
lenę, jako roztrzepaną dziewczynę, można było 
stosunkowo łatwro dopilnować, ale Magdalena, j a ­
ko skończona artystka dramatyczna mogła na­
stręczać. poważne trudności.

— O Boże przebacz mi — rzekła, gdy po 
drugim akcie objawy zadowolenia burzliwie się 
powtórzyły — pragnęłabym gorąco, abyśmy mieli 
jarki klasztor, gdziebyśmy ją  jeszcze ju tro  za kra-

.y/fą osadzić mogli.
Kazała Magdalenie powiedzieć po ukończeniu 

roli, aby zechciała do niej przyjść na parter, 
ale służący wrócił z bardzo grzeczną odpowie­
dzią : „Panna Yanstone przeprasza, że teraz nie 
może. bo musi pomagać panu t 'la re “.

I w rzeczy samej tak  mu pomagała, że rola 
jego  nie tak  źle wypadła, jak  innych panów.

- Wszystko tylko pannie YanstoneJ mamy 
do zawdzięczenia! — rzekł reżyser, którego u- 
wagi nie uszła jej pomoc w wystudjowaniu roli 
pana (Jare.

- W ielka szkoda doprawdy, że p. Yanstone 
większej roli nie otrzymała.

-— Dzięki Bogu. że większej nie otrzymała
m ruknęła panna Garth. Tak jak  obecnie 

sprawy stoją, to jej przynajmniej ludzie pochwa­
łami do reszty w głowie nie przewrócą. W dru­
gim akcie upora się ona ze wszystkiem i w tem 
moja cała pociecha.

Panna G arth przerachowała się jednak w 
swych przypuszczeniach.

Oto zaledwie się próba skończyła, grubą da­
ma w peruce w cichości się z towarzystwa od­
d aliła : dopiero gdy pani M arrable kazała podać 
posiłek w sąsiednim pokoju, zauważono jej nie­
obecność. nikt jednak nie przeczuwał właściwego 
powodu. Przy najbliższej próbie zamiast Ju lji 
zjawiła się sama pani Marrable z otwartym li­
stem w ręku. Nowe nieszczęście wyprowadziło 
poczciwą kobietę z równowagi, ruchy jej były 
gwałtowne, mowa niezwyczajnie głośna. Z dale­
ka już wręczyła córce list z słow am i: — Dzie­
cko moje, na nas cięży chyba jakieś przekleń­
stwo !

Rzekłszy to, zniknęła, nim przestraszeni akto­
rzy uprosić zdołali bodaj słowo objaśnienia. W pra­
wny wzrok reżysera odprowadził ją  do drzwi, 
jakby chciał skontrolować, czy wyszła dobrą 
stroną.

Cóż to za nowe nieszczęście zawisło nad a- 
matorskiem przedstawieniem ? Najstraszniejsze, 
jakie sobie tylko wyobrazić można: gruba dama 
odesłała swoją rolę! Oto co pisała do pani Mar­
rable:

„Już na pierwszej próbie słyszałam mimo woli 
uwagi o mnie robione. Nie chcę niepokoić pani 
powtarzaniem tych niecnych kałumnji. nie leży 
bowiem w moim zwyczaju złe rzeczy jeszcze gor- 
szemi czynić. Poszanowanie jednak własnej go­
dności zmusza mnie tym razem do ustąpienia". 
W dalszym ciągu listu usprawiedliw iała się. że 
tak  młodzieńczą rolę poważyła się objąć „przy

jej w ieku”, jak  się jeden z panów wyraził i _przy 
jej tw arzy i jej figurze”, o których dwie młode 
panie bardzo bezwzględny sąd wydały. Młodsza 
i więcej pociągająca przedstawicielka Julji i tak  
się łatwo znajdzie, kończyła więc życzeniami 
jak  najlepszego powodzenia w przedsięwzięciu.

A jeżeli które z ludzkich przedsięwzięć do­
brych życzeń potrzebowało, to przedewszystkiem 
przedstawienie amatorskie mające się, odbyć za 
cztery dni.

Panna Marrable na wiadomość tę upadla na 
krzesło gotowa dostać spazmatycznych konwul- 
syj. Magdalena w te pędy rzuciła się ku niej. a 
wyrwawszy jej list. podarła go w drobne kaw ał­
ki i rozsypała jego resztki ponad głowami zebra­
nego towarzystwa,

— Oto złośliwa, stara  b ab a! — zaw ołała .— 
Niedoczekanie jej, żeby nam miała popsuć naszą 
zabaw ę; ja  sama obejmę rolę J u l j i !

— Brawo! — zawołali wszyscy panowie chó­
rem — najgłośniej zaś ów anonim, ów jegomość, 
który do całego nieszczęścia najwięcej się przy­
czynił .

— Nie waham się wcale przyznać że jestem  
jedną z tych pań. o których ona pisze. J a  
powiedziałam, że ma głowę jak  mops, a talję 
jak  poduszkę i w rzeczy samej tak  je s t —• w trą­
ciła Magdalena.

— A ja  jestem  ową drugą panią — dodała 
pani Malaprop — ale ja  tylko powiedziałam, że 
ona je s t za okazałą do tej roli.

—- A ja  jestem  owym panem — zawiórował 
im Franciszek zachęcony icli przykładem — nic 
nie mówiłem wprawdzie, ale się z temi paniami 
zgadzałem.

Z parteru  zabrzmiał teraz donośny głos pan­
ny G arth : D osyć! dosyć! W ten sposób nie usu­
nie się przykrego położenia. Jeżeli Magdalena rolę 
Ju lji grać bęuzie. któż wówrczas odegra Łucję ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dowala się już od łoższego czasu siostra nieszczęśli­
wej ofiary. Tę zniewolono do napisania listu do Ga­
licji z zaproszeniem do siostry. List był nader obie­
cujący. Otwierał on młodej dziewczynie widoki spo­
kojnej egzystencji przy siostrze, która zapewniała ją, 
iż przy obecnej swej posadzie kelnerki w niemieckiej 
restauracji w Konstantynopolu wygodne może jej za­
pewnić obok siebie utrzymanie. Nadmieniła jej ró­
wnież, że w kwestji podróży może udać się do nie­
jakiego Hirscha w Galicji, który ułatwi jej sprawę 
całą. Nieopatrzna dziewczyna zawierzyła słowom sio­
stry, porzuciła dom rodzicielski w Galicji i Hirsch 
zawiózł ją  do Braiły. Tutaj czekała już na świeżą 
ofiarę pomocnica _ Weissa, bogato ubrana żydówka, 
która przedstawiła się dziewczynie jako właścicielka 
-owej restauracji i wzięła ją  pod swoją opiekę, obie­
cując zawieść do siostry. Na pokładzie parowca, któ- 
Ty udawał się z niemi do Konstantynopola, znajdo­
wała się para młodych małżonków z Galicji. Zauwa­
żyli oni natychmiast, jaki los czekał nie przeczuwa­

ją c ą  nic złego dziewczynę. Usiłowali ond zatem otwo­
rzyć jej oczy na całą grozę położenia, w  którem się 
znajdowała. Było to jednak rzecz4  niemożliwą, gdyż 

'żydówka nie spuszczała oka z dziewczyny. W  Kon­
stantynopolu przącadły obie bez śłaidu i to tak pręd­
ko, iż wszelkie poszukiwania niezawodnie do żadne­
go nie mogłyby -doprowadzić celu.

Jak  dowiedziałem się później, 'dziewczynę ową 
powitała na wyhrzeżr, jej siostra i  -sama natychmiast 
zawiodła ją  do jednego z domów mierządu. Która zaś 
tam się dostanie nie prędko wychodzi na światło 
dzienne. Jeśli bowiem poszukają ją  władze, handla­
rze tworzą między sobą rodzaj „'ringu11, jednoczą się 
wspólnie w oelu mewypuszczenia ofiary ze szponów 
któregokolwiek nich, a  wtedy wszelki trud jest 
zbyteczny. Przytoczyłem fakt jeden z wielu. Podo­
bnych możnaby przytoczyć corocznie setki.

Żywy hamdel najsprężyśoiąj i na największą ska­
lę uprawiany 'bywa w Bułgaijji, Serbji, Kmmnuji, 'na 
Węgrzech i w ' G a l i c j i ,  skąd żydowscy przemysłow­
cy najlepszy -ciągną towar. Do uąjniebezpdeczniejszydh 
w tego rodiąju lotrowstwaeh należy niejaki Schwarz, 
żyd poszukiwany przez policyjne władze austrjaokie, 
Salomon Drechsler, żyd poddany anstipacki i Jónef 
Steinkohl, austijacki żyd, zamieszkały w W arnie.

S. F .

K R O N IKA.
Kraków 29 grudnia.

czwartek. Tomasza z Kante- 
Dawida króla i Sabina

Kalendarz kościelny. Dziś
bury, biskupa, męczennika; jutro 
biskupa.

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno polować na: ba­
żanty, cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, par- 
dwy, ptactwo błotne i wodne, ząjące. W styczniu wolno 
polować n a : cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły; 
pardwy. ptactwo błotae i wodne, zające.

Kalendarz rybackł. W grudniu wolno łowić : bolenia, 
lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, b-rcanę, cytrę, węgorza, czeczugę, klonka, jazia 
a szczupaka, oraz pstrąga.

Ochraniać należy: h-sosia, oraz raka samca i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 minut 41, zachód przypada o godzinie 3 
aćłiu t 43, długość dnia go tó n  8 minut 3.

Stan powietrza. Dnia 28-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 740.3, termometr — 1‘7 0., wilgotność 02%, wiatr 
zachodni. 10.

Ponieważ zaczęliśmy w feljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj­
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby- 
wąjącyra .prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
-teraz prenumeratę za nasz dziennik od dnia 1 
stycznia 1 8 9 9  r .p o s y ła ć  będziemy natychm iast 
•bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre­
numeraty.

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mają początki obu drukujących się powieści bez­
płatnie.

Rozwiązanie szarady z Nr.

Nie-wo-la. — Cif**trze-wie.

2 S 7 .

Dobre rocwiązanie szarad nadesłali pp. rfElok.): .fffcael 
Krzemień c Krakowa. JmJja Hwierkowa ,z Moszczenicy. 
A. Windakiewiczowa ze -Skawiny. .Mieczysław Mazanek", 
Krakowa, .Y-edzeńskie z Przt-goraal (II), St. Strachowaki z 
Krakowa, Franciszek Cieślik z-Grzegórzek, Włady-daw 
StobamU-l z Borzęcina, Jan  Eugeniusz Gniewek z Gnojmi- 
cy, Józef i Jlarja Karbowscy ze Stróż. Żenią a  Wieliczki, 
Wikto rj a W inter z Dziekanowic. Józef Nostadt z Krze­
szowic. J. KargóJ z Porąbki Uszewskiej, Mapja Kowalska 
ze Szczakowej. Wacław Piękoś z Tarnowa, M. Ozgowa z 
Krakowa. W. Hałacińska « kjj-wea. W. Kuoówna z Liflsni- 

mnr.. F. -Chmura z Krakowa, A. Bocsoń z Dobromila,
3. Kaczyński z Wadowic, ,7. łfco-cy

A. Pawica z Brzeszcz. 
walski z Podgórza.

Wiadomości kościelne. Aróhidyecezja lwów skaobrz. lac.: 
■ ks. Andrzej -Świsterski .otozymał instytucję na lwowską 
kanonję gremjalną. Prezeutę ma opróżnione probostwo
trzym ali: ks. Feliks Brzezicki ........................ IA
Stembach w Kocmaniu, 
ko wre.Dyecczja przemyska: Usstytiięję .kanoniczną na benefi- 

-- - ‘ otrzymał ks. Józef WatuSe-wica;, tam-

,o-
w .Żelechowie, ks. Józ&f 

Kazimierz Moniecki w Zu-

cjum w Ful sety nie 
tejszy administrator.

Dyecczja .tarnowska: Odznaczony ,,expos.
Tomasz Lączewski, proboszcz w Szczucinie, 
aionj ks. Michał Leżoń z Siedlisk <:1<

Ktnkursy rozpisują: Wydział powiatowy w 
posadę inżyniera z poborami laiOO zlr. 
cznia. — Wydział powiat,owy 
prowizoryczną konduktora 
eie. Tecmin do .28 bm. _
posadę weterynarza miejskiego r * ______

i kasjera miejskiego a plącą 50U złr. .(kanęj.a 
termin -do 15 stycznia. — Krajowa Kada 

na aa  pvsadę inspektora okręgowego ,szk('J ludowych -w 
okręgu jarosławskim w IX randze, a oprócz tego ryczałt 
dyet i kosztów podróży w kwocie 550 złr. Termin do 20 
fltyczn i a.

Konkursy rozpisują: Magistrat m. Dąbrowy na posadę 
rewizora poŁicji z płacą 240 złr. Termin do 31 bm. — 
Izba notarjalna w Tarnowie na posadę notarjusza w Dę- 

i śtc. Aleksandrze Wisłockim, termin do

na posai ę 
800 ztr.K

eailon.11 ks. 
- Preenie- 

Btrzelc wielkich.
Lisku na 

Termin -do 5 st.y- 
w- Iftrzeżanacb na posadę

dla dróg gminnych w po-wie- 
-  Magistrat .miasta Kałusza na 

remuneracją 20(1 złr.
' ’ Lanej.:

szkoii-

biey, opróżnioną po śp 
15 styczuia, — Wydział powiatowy 

> nnhniaioi 1600 złr., tern
we Lwowie

w Lisku na posadę 
stycznia. — 

na posadę eks-
lO O.I/J"VZ*ZŁJI»»-J „ _ _ -
inżyniera z poborami 1600 złr., termin do 5 stycznia. — 
Dyrekcja poczt i telegrafów w 
pedjenta w Woli Zarzyckiej, 
cją 200 złr., z poborami 460 złr. Termin do 1 stycznia.— 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Dąbrowie 
na stypendjnm w kwocie 50 złr. z fundeji stypendyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań­
skiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze­
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu. Nowym Sączu, Mościskach 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia.

Z powodu otwarcia sesji Sejmowej.
Sejm otworzono we środę mowami marszałka i 

namiestnika. Marszałek zapewniał, że podczas rozru­
chów byli sprawcy intelektualni, którzy kierowali ca­
łym ruchem; namiestnik przeciwnie oświadczył, że tak 
nie było i że żadnej z góry obmyślanej organizacji 
.dopatrzeć się nie było można. Czyby nie było lepiej, 
gdyby szanowni dygnitarze kraju porozumieli się ze 
sobą wprzód, nim mówić o takimi ważnej sprawie 
zaosną, ;ftżeby były chociaż pozory tego, że w sfe­
rach wyższych -zdają sobie należycie sprawę z natn- 
ry, charakteru i przyczyn tego elementarnego wy­
buchli, tego tak łatwo przecież zrozumiałego przesi­
lenia, przez jakie w czerwcu przechodziła zachodnia
część naszego krąju.

Marszałek wspominając także półgębkiem między 
inufttni momentami tłomaczącemi wy-buoh, i „wyzysk 
szynkarski11, złożył dowód, że gdyby ohciał, mógłby 
być blisko prawdy. Niestety—posądzeni o by go wtedy o 
antysemityzm, a przecież hrabia byłby gotów prędzej 
laskę marszałkowską rzucić, niż na takie podejrzenia 
dobrowolnie się narazić. Zamiast zatem porzucić odpo­
wiedzialność za to, co się stało na żydów i to nie- 
:tylko tych co w szynkach siedzą, ale i tych, co my­
tami operują, i tych co uprawiają handel (o czem w 
„Gorzkiąj prawdzie11), wygodniej było złożyć wszystko 
na ,;brak należytego zrozumienia podstaw religji11, 
czemu są winne „teczynniki, którym wspólne pożycie 
ma wsi wpływ ma, lud, ułatwia11, tj. przedewszystkiem 
duchowieństwo parafialne i nauczyciele .ludowi, bo 
dwory są zajęte wielką polityką w Wiedniu i we 
Lwowie i .o tyle są usprawiedliwione.

il akie tłoinaczenie rzeczy nie wydaje nam się zu­
pełnie prawidłowe. Gdyby nie ksiądz i gdyby nie na­
uczyciel Indowy, to  ten chłop nie szedłby dzisiaj na 
karczmy, ale na dwory, nie szedłby z pięścią zwró­
coną tylko przeciw ifiaszkoai wódki i z hasłem: „nic 
nikomu złege nie robić11, ale jak pół wieku temu 
z kosą £ cepem po krew. Należało się zatem .trochę 
wdzięczniej wspomnieć o .umoralniającym wpływie 
■tyefi czynników tak niesłusznie lekceważonych.*.

Równelegle z tą  niewdzięcznością idzie krzywda, 
wyrządzona nauczycielstwu ludowemu przez dalsze 
skazywanie ich na powtlną śmierć głodową, przypró­
szoną cukierkiem słodkich słówek i obietnic. Nie ma 
wydatku gwałtowniejszego i pilniejszego jak polepsze­
nie bytu uauezycieli ludowych. Kraj niespełniający te­
go obowiązku, popełnia grzech, wołający o pomstę, 
ho wstrzymuje należną płacę tym, którzy mu ciężko 
służą, wychowując mu przyszłe pokolenia. Dopóki 
Sejm tego obowiązku nie spełni, dopóty działalności 
jego nie będzie towarzyszyło błogosławieństwo, a ka­
żdy cent, uchwalony na inne cele, będzie przesią­
knięty krzywdą ludzką i nie pójdzie na dobre.

Cesarz powrócił wczoraj do Wiednia i ze stacji 
Penzing, udał się wprost do Schónbrunu.

Kolegjum znawców. Minister oświaty zamiano­
wał na sześć lat następujące kolegjum znawców dla

ochrony praw autorskich : W  zakresie literatury, we 
Lwowie : przewodu, dra A. Małeckiego, zastępcą dra 
R. Piłata, członkami: Władysława Bełzę, dra K. E- 
streicliera, dra Ludwika Finkla, Władysława Gubry- 
nowicza, dra Wojciecha Kętrzyńskiego, Adama Kre- 
chowieckiego, dra L. Kubalę, dra J . Tretiaka.

W zakresie muzyki, we Lwowie: przewodniczą­
cym : Władysława Żeleńskiego, zastępcą Henryka J a ­
reckiego, członkami: W iktora Barabasza, dra Byli- 
ckiego, Bolesława Domaniewskiego, St. Krzyżanow­
skiego, Fr. Neuhausera, Stan. Niewiadomskiego, K. 
Schwarza, Fr. Słomko wskiego i M. Sołtysa.

W zakresie sztuk pięknych w Krakowie: Prze­
wodniczącym dra M. Sokołowskiego, członkami: Teo­
dora Axentowicza, dra Jana Bołoz Antoniewicza, Ta­
deusza Błotnickiego, Juljana Fałata, W ł. Łuszczkie- 
wicza, hr. Edwarda Raczyńskiego, Piotra Stachiewi- 
cza i Leona Wyczółkowskiego.

Z Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń. Pre­
zes Rady nadzorczej p. Męciński zaprosi! członków 
tejże Rady na dzień 25 stycznia p. r., celem doko­
nania weryfikacji wyboru delegatów, których pierwsze 
zebranie odbędzie się dnia 26 stycznia p. r.

P. Gnstaw A d a m, naczelnik centralnej buchal- 
terji Towarzystwa przeniesiony zostaje z dniem 1 
stycznia 18H1) r. na własne żądanie po 36-letniej 
służbie, dającej prawo do pełnej emerytury, w stan 
spoczynku. P. Adam odznaczał się wielką energją i 
sumiennością pracy, a stąd też cieszył się uznaniem 
i szacunkiem tak ze strony przełożonych, jak kole­
gów ; stanąć on może godnie w szeregu urzędników 
najbardziej zasłużonych dla instytucji.

W  miejsce p. Gustawa Adama naczelnikiem cen­
tralnej buchaltetji mianowany został p. Wiktor G a­
fa l e n  z, dotychczasowy zastępca szefa tego działu. 
Zastępcą szefa buchalterji mianowany p. Teofiil Z a- 
r e m b s k i ,  dotychczasowy buchalter, a buchalterem 
p. Józef M a w e z y ń s k i ,  dotychczasowy adjunkt 1 
klasy Wydziału rachunkowego.

Mianowania urzędników w innych działach ogło­
szone zostaną w dniach najbliższych.

Ciekawe daty. W roku 1870 liczył Kraków 
1.327 domów, w 11 lat później, t. j. w roku 1881, 
było domów 1411, następnie w SI lat potem, w 1890 
roku 1.526 domów. Obecnie liczba domów wynosi 
1.837. Czynsz fasjonowany wynosił w pierwszym o- 
kresie 813.000 ztr., w okresie drugim 1,500.000 
zł-., w trzecim 2,000.000 złr., w czwartym przeszło 
3,100.000 złr. Na podstawie obliczeń bieżącego roku 
na rok przyszły czynsz ten w jednym roku zwiększy 
się jeszcze blisko o pół miljona. Kraków to bogate 
musi być miasto, skoro ludność jego od czasu zaję­
cia Krakowa przez rząd austrjacki, według statysty­
ki powiększyła się zaledwie o 60 proceut — czynsz 
zaś w tym czasie przyjęty do podatku podniósł się
0 przeszło 400 procent!

Biura miejskiej kasy oszczędności, prócz zakładu
zastawniczego, od dziś aż do dnia 2 styczuia 1899 
r. dla publiczności będą zamknięte.

Odbieramy następujące pismo: Szanowny Panie 
Redaktorze! Jestem człowiekiem praey; korzystając 
ze świąt, zdaleka przybyłem, aby obejrzeć i nacieszyć 
się widokiem Waszego pomnika Mickiewicza. Zajęcia 
zawodowe długiego czasu mi na to nie pozostawiają. 
Tymczasem od trzech dni w ciągu całej soboty, nie­
dzieli i dzisiejszego poniedziałku, daremnie chodzę-
1 obchodzę wokoło pomnika; nie sposób dojrzeć i za­
stanowić się nad postaciami go otaczającemi, które 
jak  słyszałem, mają być znakomicie pomyślane i wy­
konane. Pytam, czy to rzecz godziwa, aby je pokry­
wać wieńcami i czerwonemi strzępami ? Co to za wan- 
dalska ręka, która śmiała je  ponarzucać im na głowy, 
na szyje, na ręce! To nie eze.ść oddana Wieszczowi, 
to krzywda i bluźnierstwo 1 Co to za zuchwała tych 
pigmejów ducha stopa, która śmie deptać gradusy 
wiodące do postaci tego, który powinien być dla nas- 
świętością ■ Czy dopuścić macie do tego, iżby jaki 
szaleniec narzucił na szyję naszego Wieszcza te go­
dła nierozumu i zaciekłości 7 Sama ta myśl grozą; 
przejmuje! Gdy jednak na zuchwalstwo, swawolę 
i szał nie starczą wskazania rozumu, nie starczy 
szacunek należny przedstawicielowi ducha narodowego, 
więc może temu bezczeszczeniu i niewątpliwemu uszko­
dzeniu pomnika — zapobiedz zdoła w pewnej mie­
rze — żelazna ozdobnie wykonana k ra ta , któraby 
pomnik mniej dostępnym czyniła.

Na ten cel, składam przy niniejszem skromną 
kwotę 5 złr., nie mogąc złożyć więcej... i podpisuję 
się imieniem i nnzwiskieiD^ mfij^c odw&gę wypowie- 
dzenia mych przekonań. Proszę o powtórzenie mego 
pisma w innych dziennikach. A rtu r  B a n h k i  z W ar­
szawy.

W „Związku literackim11 odbyło się dnia 22 
grudnia doroczne walne zgromadzenie, przyspieszone 
nieco z powodu wstąpienia dwudziestu kilkn nowych 
członków. W  tak zwiększonym komplecie, zamierza 
Związek ożywić i rozszerzyć znacznie swoją działal­
ność. Wnioski do tego celu skierowane były tak licz­
ne, iż postanowiono odbyć jedno jeszcze walne zgro­
madzenie w końcu stycznia, a tymczasem obudzić za-

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych)

Kraków, ulica Florjaóska róg ów. Tomaaza (wejście od ul. ów. Tomasza) 8478

po leca : portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c. Ł u s z c z e ^ w s l d



4 „GŁOS N A R O D U * z dwa 29 Grudnia Nr. 295

interesowanie do Związku wśród szerszego kola pi­
szących. Do wydziału zostali wybrani p p .: Kazimierz 
Bartoszewicz, dr Antoni Beaupre, prof. Józef Dobro­
wolski, prof. W alery Heck, Józef Kotarbiński, prof. 
d r Marjan Zdzieclwwski, wszyscy ponownie; j iko no­
wi członkowie wydziału weszli p p .: dr Zygmunt Ba­
licki, pani Kazimiera Biywidowa(l), Kazimierz Głę­
bocki i W ładjsław M. Kozłowski.

Z „Sokoła". Pożądaną oędzie zapewne wiado­
mość dla członków „Sokoła*1, że wydział postanowił 
w tym karnawale urządzić kilka wieczornic z tańca­
mi i tak pierwsza odbędzie się w sobotę, 31 b. m.
0 godzinie 8 wieczorem. Wstęp dla członków i ich 
najbliższej rodziny 50 ct., od osoby dla nieczłonków, 
wprowadzonych przez członków, przedstawionych ko­
mitetowi, 1 złr. Panie w toaletach spacerowych, pa­
nowie w wizytowych.

„Filatelia". Grono miłośników* zbierania i rozpo­
znawania znaczków* listowych, w porozumieniu z pol­
skim „Klubem Filatelistów w Krakowie11, rozpoczyna 
z aniem 1 stycznia 1899 r. wydawnictwo polskiego 
czasopisma filatelistycznego, poświęconego wyłącznie
1 specjalnie studjow&niu wszelkich wydań marek listo­
wych od początku istnienia poczty we wszystkich 
państwach całego świata. Pismo nosić będzie tytuł 
Filatelia  i redaguw*ane będzie przez najwybitniejsze 
siły w tym kierunku. Numer okazowy wysyła się na 
żądanie darmo i opłatnie. Adres redakcji i admini­
stracji : Kraków, Kurniki 1. 7.

Komitet ku uczczeniu ś. p. Czesława Rozmu- 
Skiego profesora szkoły realnej, a następnie III  gim- 
naąjum w Krakowie, postanowił zamknąć swą dzia­
łalność z końcem r. 1899, dlatego uprasza byłych 
uczniów ś. p. prof. Rozmuskiego tych, którzy dotych­
czas udziału w przedsięwziętej składce nie brali, o 
przyczynienie się w miarę dobrych chęci i możności 
do zwiększenia funduszu na cel tak szlachetny, ja ­
kim jest ku czci ukochanego profesora i przyjaciela 
młodzieży ufundowanie stypendjum jego imienia dla 
sierot po proiesoracli i nauczycielach.

Do końca roku 1898 złożono kwotę 951 złr. 77 
cnt. Po straceniu 70 złr. 75 cnt. wydatków na dru­
ki i portorja, a z doliczeniem procentów do 31 gru­
dnia 1898 r. zebrany fundusz wynosi w dniu 1 sty­
cznia 1899 r. w gotówce kwotę 965 złr. 80 cnt., 
która jest ulokowana w Kasie oszczędności miasta 
Krakowa w kwocie 937 złr. 60 cnt. na książeczce 
nr. 157.454 i w „Tow. wzajemnego kredytu w K ra­
kowie 28 złr. 20 cnt. na książeczce nr. 6571. Da­
tki upraszasza się nadsyłać na ręce komitetu do pod­
pisanego skarbnika. Za komitet ku uczczeniu ś. p. 
prof. < 'z. Rozmuskiego: przewodniczący: Inżynier
Stefan Hóbiecki, urzędnik kraj. biura meljorac. (Kra­
ków, Poselska 17). Sekretarze: Inżynier Tael. M y­
dlarski, naczelnik stacji kolei Półn. ces. lerdynan- 
da w Oświęcimiu; D r K arol Opuszański, prof. gimn. 
III w Krakowie. Skarbnik: ks. T eo f il F lis , pod- 
kustoszy katedralny, Kraków (Wawel).

Nowy wodewil. P. Konstanty Krumłowski, autor 
najpopularniejszego dziś wodewilu „Królowa przed­
mieścia11, granego przez towarzystwo p. Mareckiego 
56 razy w teatrze letnim, napisał rzecz nową, osnu­
tą  na tle miejskich stosunków w Krakowie pt. „Przy­
gody lwowiaka w Krakowie14. Jest to także wode­
wil o lokalnych typach, aktualnych piosnkach i ku­
pletach.

Ślizgawka w Parku krakiwskim, tak jak  co ro­
ku, cieszy się w obecnym sezonie niezwykłą frekwen­
cją łyżwiarzy i nadobnych łyżwiarek. Przedsiębiorca 
p. Stanisław Rem, pragnąc ożywić ślizgawkę, zapo­
wiada trzy razy w tygodniu : w środę, sobotę i nie­
dzielę (nie licząc świąt) koncert oi’kiestry wojskowej. 
W projekcie są także większe festyny i maskarady. 
Dla tych co pragną nauczyć się łyżwować, jest na 
miejscu nauczyciel.

Kto winien? Otrzymujemy list następujący: Na 
mocy i; 19 u. p. prosi podpisana Dyrekcja c. k. u- 
przywilejowanych zakładów fabrycznych w Teuczynku 
p. Leszka Prus Wiśniowskiego o następujące sprostowa 
nie niezgodnych z praw*dą szczegółów podanych w 
nr. 277 i 281 z b. m. (biosu Karodu. 1) Dzierża­
wcami propinacji w pow. chrzanowskim są Galie. 
Bank dla Handlu i Przemysłu i hr. Andrzej Potocki 
i od nich żydzi poddzierżaw*iali, a nie od p. Leszka 
W iśniowskiego. 2) Dzierżawcą propinacji na Zwie­
rzyńcu u funduszu propinacyjnego jest p. Maurycy 
Dattner, a nie p. Leszek Wiśniowski. 3) W składzie 
Tenczyńskim na ulicy Brackiej 1. I I nie było i nie 
ma żadnego żyda. 4) Myta krajowe w pow. chrza­
nowskim zadzierżawił p. Leszek Wiśniowski specjal­
nie w tym celu, aby w*ydzierżawić włościanom i cel 
w znacznej części został osiągnięty, gdyż 8 myt ma­
ją  włościanie, jedno myto w Tenczynku wydzierża­
wione włościaninowi Dąbkowi, oddał tenże w podstę­
pny sposób żydowi od siebie, na pozostałe nie ma do- 
tjchczas odpowiednich kandydatów. 5) Zarządcą pro­
pinacji bialskiej jest Polak p. Ludw ik Lewicki, jf że­
li zaś w wyszynkach nie ma jeszcze tylu Chrześcijan, 
jak to jest najgorętszem życzeniem naszego właści­
ciela to tylko z braku odpowiednich kandydatów mi­

mo wszelkie zabiegi ij ogłoszenia. Wogóle sądząc 
rzeczy bezstronnie i przedmiotowo, każdy znający 
nasze stosunki przyznać musi, że do naj trudniej szych 
rzeczy u nas należy—odpowiednio uzdolniony i ucz­
ciwy żywioł chrześcijański i polski do propinacji i 
wyszynków, a jeżeli, jak  w Białej, roczne opłaty wy­
noszą przeszło 85.000 złr. w. a., dobór personalu 
musi dawać odpowiednie gwarancje. Z poważaniem: 
Dyrekcja c. k. uprz. zakładów fabrycznych  ic Ten- 
czynku M. Dutkiewicz, J . M arki.

Nagle zm arła wczoraj popołudniu, na Wolnicy 
na Kazimierzu, żebraczka Mai ja  Toporek.

juljan Zacharjewicz, jeden z najznakomitszych 
architektów polskich, prof. szkoły politechnicznej, rad­
ca m. Lwowa, zmarł we Lwowie, jak już donosiliś­
my. Zacharjewicz urodził się we Lwowie w r. 1837. 
Po ukończeniu tamtejszej szkoły realnej i odbyciu 
studjów technicznych we Lwowie i w Wiedniu wstą­
pił w lutym 1858 r., jako elew dojeneralnej dyrek­
cji dla budowy państwowych kolei w Wiedniu. W  r.
1859 za urlopem przybył do Wiednia, celem dalsze­
go kształcenia się w architekturze pod kierunkiem 
budowniczego tumu św. Szczepana, Ernsta. W  roku
1860 wstąpił do służby kolei żelaznej Karola-Ludwi- 
ka, gdzie pozostawał do r. 1866, poczem przeszedł 
do kolei Czerniowieckiej, przy której przeszedłszy 
różne stopnie, doszedł w końcu do stanowiska naczel­
nika ruchu na linjach austrjackich i rumuńskich z 
siedzibą w Czerniowcach. W  r. 1871 powołany na 
prof. architektury b. Akademji technicznej, przeniósł 
się do Lwowa. W latach 1877/8 i 1892/3 sprawo­
wał urząd rektora szkoły politechnicznej a przez lat 
25 był profesorem zwyczajnym. Lwów zawdzięcza 
mu najpiękniejsze gmachy, jak  wspaniałą politechnikę 
na Nowym Swiecie, ze słynną aulą przyozdobioną o- 
brazami Matejki, dalej bogato zewnątrz i wewnątrz 
dekorowaną galicyjską Kasę oszczędności przy ulicy 
Karola Ludwika, prześliczny kościół i klasztor Fran­
ciszkanek przy ul. Kurkowej.

Ś. p. Zacharjewicz zajmował się też architekturą 
naukowo i ogłaszał prace swoje ilustrowane znako­
mitymi rysunkami. W  ostatnim czasie z powodu ju ­
bileuszu cesarskiego mianowany został Zacharjewicz 
radcą dworu, dawniąj zaś jeszcze odznaczono go or­
derem żelaznej korony III  klasy. Śmierć zaskoczyła 
go prawie nagle. Jeszcze niedawno brał udział w są­
dzie konkursowym na pomnik Mickiewicza, a przed 
kilkunastu dniami obchodził jubileusz 25-letniej pracy 

I profesorskiej.
j Przeniesienia. Il"iener Ztg  ogłasza: Minister 
! sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądowych Ferdy­

nanda Agatha z Jaworzna do J ordanowa, a Zygmun­
ta Jasińskiego z Dobczyc do Tarnowa i zamianował 
notaijalnego kandydata Stefana Zapałowicza adjuuk- 
tem sądowym w Jaworznie.

Ku CZCi Mickiewicza, w  S-edlcach dnia 24 gru­
dnia b. r. odbył się za staraniem kieruwnika czy­
telni, p. Kocha, wieczorek uroczysty na ,>ześe na­
szego wieszcza Adama Mickiewicza w stuletnią ro­
cznicę jego urodzin. Sala szkolna ubrana w zieleń 
i ozdobiona popiersiem wieszcza, nie mogła nawet 
pomieścić zgromadzonej na tę uroczystość ludności 
i młodzieży. P. Józef Stawiarski, włościanin, rozpo­
czął uroczystość piękną mową, skreśliwszy w* żywych 
barwach życiorys Mickiewicza, a p. Fr. Cebula z wy­
ćwiczoną przez siebie młodzieżą na glosy odśpiewał 
kilka utworów wieszcza. Kierownik czytelni odczytał 
następnie o młodości Mickiewicza i o jego utworach, 
uwydatniając treść każdego. Na zakończenie od­
śpiewał chór dziarsko wieniec pieśni narodowych, za 
co nie szczędził lud oklasków* i pochwał.

Zabawna anegdotka krąży w Warszawie z o- 
kazji odsłonięcia pomnika Mickiewicza. Dyrektor 
Muncliheimer zebrał orkiestrę, która miała wykonać 
przy pomniku modlitw*ę Moniuszki. W orkiestrze tej 
znalazło się także kilkunastu żydków. Po kilkunastu 
próbach dyrektor odzywa się do orkiestry: „Panowie 
będą łaskawi zebrać się w komplecie!11 Na to jeden 
z żydków zapytuje: „Proszę pana dyrektora, czy my 
mamy przyjszcz z instrumentami?11

—  No, a jakżeś pan chciał! — odpowiada dy­
rektor.

— Tak, ale widży pan dyrektor, przecie to jest 
sobotę, to nam nie wolno gracz.

Henryk Siemiradzki pracuje obecnie nad wiel­
kim obrazem biblijnym: „Zbawiciel wpośród dzieci11. 
W  głębi służyć ma za tło Jeruzalem. Przechodzący 
mężczyźni i kobiety zatrzymują się, aby słyszeć sło­
wa Chrystusa, wypowiadane do dzieci.

Z a obrazę Bismarka. Z Gdańska donoszą: 
Sąd ławniczy skazał redaktora tutejszej Gazety Gdań­
skiej za obrazę pamięci Bismarka na sześć tygodni 
więzienia. Skazanegc zatrzymano zaraz w więzieniu 
pod pozorem, że zachodzi obaw*a, iż ucieknie.

W Tryieście z powodu założenia słoweńskiego 
gimnazjum w Pisino, Włosi wywołali burdy uliczne. 
Policja aresztowała kilka osób.

Książe Jerzy grecki przez wdzięczność dla Rosji, 
postanowił posady kreteńskich urzędników administra­
cyjnych powierzyć oficerom rosyjskiej armji.

Spraw a Dreyfusa. Figaro  donosi, że sąd kasa­
cyjny rozpoczął już we wtorek badanie tajnych aktów 
ministerstwa wojny w sprawie Dreyfusa, doręczonych 
mu na mocy uchwały Radj gabinetowej.

Ambasadorem francuskim w Konstantynopola,
zamianowany zosiał b. minister Constans.

Pojedynek w Paryżu między antysemitą Maksem 
Regis a filożydowskim dziennikarzem Le Pic, przer­
wany w niedzielę, został na nowo podjęty we wto* 
rek. Przy trzeciem spotkaniu Le Pic otrzymał cięcie 
w brzuch.

Jenerał-aniołkiem. Ujmująca scena rozegrała się 
na targu zabawek na gwiazdkę w Wiedniu Dwoje 
biednie ubranych dzieci, dziewczynka może jedena­
stoletnia i kilkoletni chłopczyk, cisnęli się wśród tłu­
mów publiczności od budy do budy podziwiając wszyst­
kie wystawione wspaniałości. Podczas gdy jednak 
dziewczynka z rezygnacją zadowalniała się samem 
oglądaniem ślicznych zabawek, braciszek jej nieco . 
energiczniejszego charakteru dopominał się, aby i je ­
mu koniecznie coś dano. Nadewszystko spodobała mu 
się piękna stalowa szabelka. Wszelkie tłomaczenie 
małej dziewczynki nic nie skutkowały, gdy mu zaś 
oświadczyła na końcu: „Ależ Franiu, my nie mamy 
pieniędzy11, malec wybuchnął głośnym płaczem. Na­
gle przystąpił do obojga małych jeuerał z ponsowy- 
mi lampasami i złotym kołnierzem, który juz od 
dłuższej chwili z zainteresowaniem przyglądał się 
dzieciom i natychmias* kupił małemu Franiowi ową 
tak gorąco upragnioną szabelkę. Następnie ujął dzieci 
za ręce i poszedł z niemi wzdłuż całego targu. Alei 
to była radość! uczy maleńkich olśnione spoglądały 
na wszystkie strony, bo dobry pan powiedział im, ż0 
mogą wybierać z pomiędzy zabawek co tylko ich du­
sza zapragnie. Z początku trwożliwie i nieśmiało, 
po chwili jednak, gdy się oswoiły już z pełną otwar­
tością i na wyścigi prawie wyrażały swoje życzenia 
Potem puszczono się jeszcze na miasto po przeró­
żnych sklepach i wreszcie musiał jenerał nająć służą­
cego do pomocy, gdyż we troje nie mogli unieść 
wszystkich sprawunków. Gdy nakoniee dzieci same 
już niewiedziały, co wybierać, najął im jenerał powóz 
i odesłał nieposiadającycli się z radości do domu Pu­
bliczność chciała szczodremu panu przygotować owa- 
cję, on jednak szybko wskoczył do doróżki i zamknął 
z oczu obecnym. A Franio i jej siostrzyczka wierzą 
teraz zapewne, że aniołek, co przynosi drzewko cho­
dzi w jeneralskim mundurze.

Rozpacz dzienników W  Santinder w Hiszpa- 
nji przestały wychodzić wszystkie dzienniki, ponieważ 
nie mogły sobie dać rady z konfiskatami, jakiemi ich 
prześladował tamtejszy przedstawiciel władzy. A gdy­
by tak i u nas świetna c. k. prokuratoija popróbo­
wała tego systemu ? Kto wie, może się u d a !

Podróżujący w skrzyni Hofmeister, o którego 
odkryciu w Lundenburgu ua Morawie w tych Juiach 
dzienniki donosiły, opowiada w jeduem z wiedeńskich 
czasopism co następuje: Sporządził sobie dla przeja­
zdu z Wiednia do Petersburga podłużną skrzynię, w 
której mógł leżeć całkiem wyciągnięty. W  tejże zro­
bił sobie łegowisko ze słomy, przyczem zabrał ze sobą der­
ki na wypadek mrozu, dla posiłku zaś wędzone mię­
so, słoninę, ehieb, dwie flaszki wina, flaszkę śliwo­
wicy, baryłkę — wody i hermetycznie zamykany, 
próżny garnek. Wszystkie te przedmioty spakowane 
umocował na gwoździach wewnątrz skrzyni. Poczyni­
wszy wszystkie przygotowania, położył się pewnego 
poranku do skrzyni, przyjaciele zabili ją  gwoździami 
i odstawili na kolej. A by w swem położeniu nie zo­
stał naruszony, opatrzono skrz\*nię napisem: „Nie
trącać! Nie stawiać!-1 Awantura jednak tragikomi­
cznie się skończyła. Oto do Lundenburgu — tak o- 
powiada Hofmeister — wszystko szło dobrze, w Lun­
denburgu sprawa się popsuła.

„Dwóch posługaczy kolejowych ujęło mię (mianowi­
cie skrzynię) i rzucili mną tak niedelikatuie do wo­
zu frachtowego, że straciłem wzrok i słuch i o mało 
mi kości nosowej nie rozstrzaskali. W  wozie dla zro­
bienia miejsca reszcie pakunków postawiono mię 
wzdłuż a mianowicie tak nieszczęśliwie, że stanąłem 
głową na ziemi. Słoma z mojego legowiska, derki i 
wiele pakunków zwaliło mi się na głowę, tak, że 
miałem jednę myśl: „Teraz jestem zgubiony!14 Uczu­
łem, że to stanie na głowie zaledwie jeszcze kilka 
minut wytrzymam i zacząłem co gardła krzyczeć. 
Usłyszałem wykrzyk: ‘„Jezus M aija!14 a potem było 
cicho. Jak się później dowiedziałem, jeden z posługa­
czy kolejowych tak się mym krzykiem przestraszył, 
że czemprędzej dał nura i zawołał dozorcę kolejowe­
go i naczelnika stacji. Nim oni jednak nadeszli, stra­
ciłem był już przytomność... W  Lundenburgu sądzo­
no, że pochwycono w mej osobie jakiego anarchistę 
i można sobie wyobrazić, że obchodzono się ze mną 
bardzo ostrożnie, ale wcale nie delikatnie44. — Hof­
meister dostał w końcu karę 48-godzinnego aresztu 
i po 17-dniowem śledztwie został na wolność pu- 
szczonj.

Kradzież klejnotów olbrzymiej wartości alarmuje 
policję francuską i szwajcarską. Rumuńska księżni­
czka Bibesco, której rodzice posiadają nad Saoną pa-

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe Przybory do palenia,
3751 Przybory toaletowe, Albumy na fotograf je, Listwy na ramy poleca Ł T S
M a g a z y n  p o d  l i r m ą  R l  D O L F  H E R L 1C Z K A  w  K r a k o w i e ,  p l a c  M a i j a c k i  1. 1.
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łac Scex podróżowała przez jakiś czas, po Szwąjcarji, 
była w Engadinie, w Lucernie i w Zurychu. Po po­
wrocie do Scex służba zauważyła ze zdumieniem brak 
wspaniałych klejnotów, których księżniczka podczas 
swojej podróży wcale nie używała.

Skaleczona amoasadorówna Córka ambasado­
ra  angielskiego w Waszyngtonie miss. Panncefote 
stała pewnego dnia, .w połuwie bieżącego miesiąca, 
w oknie i przypatrywała się ruchowi na ulicy Na' 
gle rozległ się trzask tłuczonej szyby i panna Paun- 
cefote zemdlona, z zakrwawioną twarzą padła na 
ziemię. Jakiś przechodzeń uderzył kamieniem w szy­
bę. Urzędnicy ambasady dostrzegli mnego przecho­
dnia i puściwszy się za nim w pogoń, schwytali go. 
Był to niejaki Pearson, który przy przesłuchaniu 
w biurze policyjnem składał zeznanie świadczące o 
rozstroju umysłu. Oddano go więc do szpitala obłąka­
nych. W  sam dzień wigilji Bożego Narodzenia Pear­
son umknął ze czpitala tak zręczuie, że go wcale 
nie można odszukać.

Święto Bożego Narodzenia obchodziła królowa 
W iktoija w Osborne, według starego angielskiego zwy- 
■czaju. Już na całe tygodnie przedtem kucharze w 
Windsorze zajęci są przyrządzaniem obiadu dla kró­
lowej na dzień 25 grudnia. Ponieważ bowiem ku­
chnia w Osborne jest za mała, przeto wszystkie po­
trawy główne przyrządzane są w Windsorze. P lum - 
pudd ing  królowej — to tijumf sztuki kucharskiej. 
Zwykłe części składowe tego narodowego przysmaku 
wrzucane są do wielkiego kotła, gdzie poprzednio wla­
na jest stara madera Iud  arak i wszyscy kucharze 
wiercą na przemiany tę olbrzymią masę — w W ind­
sorze sporządzają w ten sposób 200 p u d d in g ’ów, a 
uprzywilęjowane osoby dopuszczane są w charakterze 
widzów. Każdy z krewnych królowej otrzymuje nastę­
pnie w podarunku jeden pudding . Nie małej roboty 
wymaga też ragout, przyrządzane według przepisu 
króla Jana I-go. Wół, który dostarcza rostb eu fu  
na stół królewski, jest specjalnie tuczony, a olbrzy­
mie jego ćwierci obracają kucharze przez całe dwa­
naście godzin , — od 8 rano do 8 wieczorem—-nad 
ogniem. Pieczeń ta  podawana jest na zimno, przy­
brana monogramem królewskim, wyciętym z chrzanu. 
Nie biak też nigdy na stole królowej łba dzika, 
przysyłanego stale na gwiazdkę dla munarchini przez 
króla szkockiego i cesarza niemieckiego. Wogóle po­
darunki kolendowe dla królowej składają się wyłącz­
nie z przysmaków. Wielki książę Meklenbursko-Szwe- 
ryński przysyła stale wielki pasztet z wątróbki gę­
siej, grecka następczyni tronu — przednie korynty 
{rodzynki) i różne korzenie, cesarzowa Fryderykowa 
pierniki, cesarz austrjacki dwanaście butelek tokaju.

Miljoner-sarnobójca. Amerykański miljoner Knowl- 
ton odebrał sobie niedawno temu z niewiadomych po­
wodów życie w Chicago. Samobójca zostawił mil jon 
dolarów, które przechodzą w spadku na córkę jego, 
hrabinę Francken-Sierstorpff mieszkąjącą na Śląsku 
pruskim. Oprócz tego miłjona dolarów otrzymuje hra­
bina, słynna w całym świecie piękność, wspaniałą ga- 
lerję obrazów ojca-samobójcy. Mężem hrabiny jest po­
rucznik pruskich dragonów, który w r. 1892 szczę­
śliwie wybrał się do Ameryki po wielki posag po­
trzebny na gwałt zadłużonemu powyżej uszu oficer­
kowi. i

— W Wygodzie koło Doliny zmarł dnia 12 grudnia 
br. Franciszek Thomann, były wachmistrz żandarmerji w 
48 roku życia.

Plotka. Od dłuższego czasu krąży po mieście 
wieść, jakoby, p. Tadeusz Pawlikowski poddzierżawil 
był teatr miejski.... Annie (?!) Izenbergowej. Chcąc do­
wiedzieć się prawdy, zwróciliśmy się do kół najbliż­
szych teatrowi. Złośliwa plotka powstała z tego, że 
Anna (?!) Izenbergowa pobiera co lti-go i co 1-go 
każdego miesiąca pensję za lwią część aktorów i z 
tego, że posiada nieograniczony Bilet wejścia na wi­
dowiska dla siebie i sy oicli znajomych.'

Pani Anna (-!) Izenbergowa jak  dotąd siaduje na
11 piętrze, mówią jednak, że od Nowego Roku stale 
zaszczycać zacznie lożę.... dyrektorską1 Cały Kazi­
mierz nie posiada się pono z radości.

Paderewski przebywa obecnie w Anglji, gdzie 
koncertuje z olbrzymiem, jak  zwykle, powodzeniem. 
W  tych dniacli grał w „ C r is ta ł-P a ła c e w  Syden- 
ham pod Londynem. Mamy właśnie przed sobą 77- 
j/ies z 12 grudnia, w którym jest sprawozdanie z kon­
certu. Dziennik angielski pisze, że Paderewski, ten 
„czarujący Polak11, grał między innemi wielki kon 
cert Beethoven’a w sposób nie dający się poprostu 
opisać; żaden ze współczesnych pianistów nie mógł­
by tak odegrać tego utworu. Paderewski wznosi się 
do najwyższej doskonałości, na jaką wogóle zdobyć 
się może śmiertełua istota. Na koncercie tym or­
kiestra wykonała kompozycję panny Maud Matras, 
dedykowaną Paderewskiemu p. t.: ,.Esquisses polo-
naises". Dzienniki londyńskie bardzo pochlebnie wy­
rażają się o utworze młodej artystki.

Nekrologja. Teodor Labuda, uczeń II klasy giiunaz. w 
'Wadowicach, zmarł dnia 211 grudnia br.

Gabryelska (Krzysrtofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Pwtrof 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr

H U M O R -
—- Co się dzieje z malarzem Kleksińskim ? Czy zawsze 

maluje „martwe natury11 ?
— Nie. Przerzucił się teraz do pejzaży.
— Jakta, on specjalista? Przecież tyle lat pracował 

nad wyrobieniem w sobie poczucia „martwej natury11. Czyż 
nie szkoda czasu ?

— To też on i w pejzażach stara się pozostawać \v 
granicach dawnej swej specjalności: maluje przeważnie 
pejzaże jesienne, naturę obnmierającą...

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Praga 28 grudnia. W  sejm ie czeskim  nam ie­

stn ik  hr. Ooudenhove odczytaj orędzie cesarskie, 
nie zaw ierające nic innego ponadto, co orędzia 
do innych sejmów. Czesi, k tó rzy  się spodziew ali 
p raw nopaństw ow ych obietnic, są  rozczarow ani. 
W  ciągu czytania orędzia a  m ianow icie przy  
ustępach o autonom icznym  zakresie  działania, ra ­
dykalny  poseł B a x a  zaw o ła ł: „Ależ to w szyst­
ko je s t  puste. T am  są ty lko  frazesy ."

Praga 28 grudnia. H r. Condenhove ze wzglę 
du na  nieobecność Niemców pow ita ł Sejm t y l ­
k o  p o  c z e s k u  i ośw iadczył, że kró tkość sesji 
w yw ołana je s t  ogólno państw ow em i stosunkam i, 
k tó re  zag rażają  norm alnem u rozwojowi życia 
p a rlam en tarnego .

Paryż 28 grudnia. Echo de Paris  zapew nia, 
że Dreyfus dwa dni temu opuścił już wyspę Dja- 
belską i podróżuje sobie do Paryża.

B. m in ister Bourgeois zam ianow any zostanie 
am basadorem  F ran c ji w P e te rsbu rgu .

Pojedynek bar. Banffy’ego.
(Telegram wt. „Glonu Narodu").

Budapeszt 28 grudnia. Dziś odbyły się tu  
trzy  parlam entarne pojedynki. Pierwszy pojedy­
nek odbył się n a  p i s t o l e t y ,  pomiędzy m i n i ­
s t r e m  F e j  e r v a r y m  a posłem hr. Karolyim. 
Wymieniono kulo. Obaj przeciwnicy wyszli cało.

Drugi pojedynek odbył się między posłami 
Gajarym a Szemerem, także n a  p i s t o l e t y .  
Obie kule trafiły. Gaj ary  je s t lekko ranny, S że ­
rne r e  c i ę ż k o .

Trzeci pojedynek odbył się między posłami 
Belą K u b i k i e m  a K e m e n y i m  na pałasze. 
Kubik otrzymał cięcie na piersiach. K e m e n y i  
c i ę ż k o  j e s t  r a n n y  w g ł o w ę .

(Telefoniczne sprawozdanie „Glosa Narodu).

Opawa 29 grudnia. Posłow ie polscy i czescy 
zjaw ili się na  posiedzeniu Sejmu, a  ks. poseł 
o'wieży złożył oświadczenie, że zjaw ili się d la te ­
go, ażeby nie powiększać trudności, k tó rych  i ta k  
je s t  zadużo w całem  państw ie.

Wiedeń 29 grudnia. Armee Z tg  ogłasza, że 
podwyższenie p łac  oficerskich nastąp i z dniem  1 
stycznia  1900 r.

Wiedeń 29 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza no­
m inację na  adjunktów  sądow ych : au sk u ltan ta  dr 
K azim ierza H aburę adjunktem  w Dobczycach, 
au sk u ltan ta  d ra  Zygm unta K ostkiew icza ad junk­
tem  w Czarnym  D unajcu i kandydata  n o ta r ia l ­
nego K azim ierza Rybakiew icza adjunktem  w D u­
kli.

Wiedeń 29 grudnia. Zydek H echt, zaskarżony 
przez G regorica  o obrazę czci, wniósł podanie 
do sądu, p ro testu jąc  przeciw  tem u, aby  odnośnej 
rozpraw ie karnej przew odniczył p rezyden t Hol- 
zinger. H echt kw estjonuje bezstronność H olziuge- 
r a  i pow ołuje się prz;v tern na mowę posła Y er- 
kau ta  przeciw  H olzingerow i w ypow iedzianą w 
parlam encie. Sąd odrzucił podanie H eclita, oraz 
ivdrożyl przeciwko niem u śledztw o o obrazę u- 
rzędoivego honoru H ołzingera.

P aryż 29 grudnia. H rab ia  M ontebełlo zosta­
n ie  nadal am basadorem  iv P etersbu rgu .

Airolo 29 grudnia. .Mieszkańcy tu te js i d ługi 
czas żyli w w ielkim  niepokoju, gdyż sąsiednia 
gó ra  Sasso Rosso g roziła  zasypauiem  całej oko­
licy. P rzed  n iedaw ni m czasem inżynierow ie ba­
dali . teren . Nagrom adzone m asy śniegu i lodu 
przyspieszyły ka tastro fę . Przedw czoraj rano na­
stąpiło  pierw sze częściowe zaw alenie się góry. 
Obsuwanie się olbrzymieli brył przeciągało  się 
aż do 12-tej godziny w  południe i spoivodoivał'o 
znaczne szkody.

\ a  jed n ą  noc przed k a ta s tro fą , m ieszkańcy 
opuścili swoje siedziby. Około godziny 8 nad 
ranem  o tw arły  się w ielkie odłam y skał i p rzy ­
w alili' hotel w A ro !  o i k ilka  sąsiednich domów. 
Z budyiików zostały  ty lko g ru z i . B liższych szcze­
gółów o katastrofie brak do tej pory. Zdaje się 
jednak , że nie ma ofiar ludzkich. Ruch kolejow y 
nie przerw any.

Rzym 29 grudnia. Góra, k tó ra  się obsunęła 
pod Airoło, zasypała przestrzeń na  5 o u m etrów  
szeroką, na 7<>o metrów1 długą. M asa sp iętrzo­
nych skal obejm uje d.oou m etrów  Kub. Oprócz 
zniszczonego hotelu, zasi panycli je s t  jośm domów.

APIEKfl E. HELLERA
Siłafl naierytłów aptecznych. —  luiiw, Grodzka 22

fó le c j  I w ysy ła  odw ró tnągp jocztą  nie licząc opakow ania :

Lwów 28 grudnia. Dziś rozpoczęło się pierw sze 
posiedzenie 4 sesyi VD' perjodu Sejm u galicy j­
skiego. O godzinie w pół do dw unastej rozpoczęło 
się posiedzenie. Posłow ie zjaw ili się nader licznie, 
w ielu przybrało stro je narodoive. W łościan ie  p ra ­
wie w yłącznie w sierm ięgach.

Na sekretarzy powołuje m arszałek posłów1: An­
drzeja lir. Potockiego, Urbańskiego, Niezabitow1- 
skiego i Karatnickiego.

M arszałek w zagajen iu  pośw ięca n a  w stępie 
gorące wspomnienie cesarzow ej, k tórego  posłowie 
słuchają stojąc. W  dalszym  ciągu stw ierdza m ar­
szałek, "że Sejm zw ołany je s t  ty lko  na  trz y  dni. 
Powód tego je s t  w szystkim  znany, i  n ie m ożna 
w iny tego szukać w1 b rak u  dobrej w oli rządu. 
N a zapytanie, czy Sejm  w ogóle m a być zw ołany 
w tym  roku, da ł m arszałek  w ładzom  centralnym  
ódpoiviedź tw ierdzącą, poniew aż by ł zw iązany 
w tym  k ierunku  ivolą Sejmu, k tó ry  objaw ił po­
przednio stanow czą ivolę stan ia  na s traży  swoich 
p raw  budżetow ych. J e s t  rzeczą W ydzia łu  k ra jo ­
wego i m ają  stosow ać się do k ilk ak ro tn ie  pow ta­
rzanych życzeń Sejmu.

W  dalszym ciągu mowy zaznacza marszałek, 
że kilkanaście powiatów uległo klęskom elemen­
tarnym. Rząd przyszedł już z pomocą. Obecnie 
idzie o pomoc krąiu. Wydział krajow y przedkłada 
też Sejmowi w tym celu sprawozdanie o rozmia-. 
i-ach klęski gradowej iv r. 1898.

W reszcie przechodzi m arszałek do sprawy 
stanu ivyjątkoivego. Mówca ubolewa, że ten  śro­
dek ustawrow7y okazał się koniecznym i zaprowa­
dzony być musiał; zadoivoleniem natom iast p rzej- 
muje mówcę, że iv tak  krótkim  stosunkowo cza­
sie iv znacznej części powiatów1 mógł być znie­
siony: gorące życzenie i nadzieję wyraża .mów­
ca, że niebaivem także wszędzie zniesiony zosta­
nie. Powodem rozruchów1 — zdaniem marszał­
ka  — był brak  należytego pojmowania zasad re­
ligijnych, brak oświaty, brak poszanowania ivła- 
dzy i ustaw1, a wreszcie agitacyjne i podburza­
jące mowy, wyzyskujące dla celów agitacyjnych 
biedę ludu. Temu smutnemu stanowi rzeczy trze­
ba iść z pomocą przez podniesienie oświaty, u- 
nikauie nakładania nowych ciężarów, i dostar­
czenie taniego kredytu. Wnioski odpowiednie 
W ydział krajow y przedstawia właśnie Sejmowi 

Następnie przemawiał m arszałek po rusku, 
zawiadamiając o wniesieniu ustawy budów uiczej 
dla ivsi i pomniejszych m iast i miasteczek.

Następnie po polsku wspomniał m arszałek o 
ustawie nakładającej na Towarzystwa ubezpie­
czeń od ognia, czynne iv Galicji, obowiązek przy­
czyniania się do kosztów służby pożarnej i o za- 
mierzonem urządzeniu przy Wydziale krajowym 
kursów dla pisarzy gmin wiejskich. Następnie 
m arszałek przeszedł do budżetu, zaznaczając, iz 
przedstawia sie pomyślnie, mimo iż podwyższone 
są wydatki na szkoly, komunikacje, meljoracje 
i cele rolnictiva. Wydział krajowy musi zwrócić 
uwagę, że wydatki będą się zwiększać, więc 
trzeba postarać się o otwarcie nowrego obfitego 
źródła dochodów, albowiem nie można się łudzić, 
że wydatki dadzą się utrzymać w tej wysokości 
jak  dotychczas.

Na "czele spraw  p iekący  cli staw ić  trzeba  bu­
dżet szkolny, k tó ry  w z r a s t a ć  m u s i  a w ślad 
za tern i regulację  p lac  nauczycieli ludow ych. 
T eraz  jed n ak  nie m a możności, aby podnieść 
cyfrę szkolnego budżetu  bez ułożenia 'nowych 
dodatków,, bez zw iększenia ciężaru podatkow ego. 
W obec tego, nie p rzedk łada  się w obecnej sesji 
sejmowej odnośnego pro jek tu , gdyż wobec braku  
środków1 do jeg o  urzeczyw istn ienia, byłoby to  
iiiew iaściw em .

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 2 0  c t )  
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20  c t.) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptyce 

zębów i ust. 3748
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N astępnie ośw iadcza p. m arszałek , że W y­
dział k rajow y p rzedk łada  p ro jek t pow iększenia 
liczby posłów z m iast i p rzyznania głosów  wi- 
ry inych  rek to row i politechniki i  prezesow i A ka- 
demjji Um iejętności. W dalszem  przem ów ieniu 
wspom ina p. m a rsz a łe k , że w roku  przeszłym  
w ybrał sejm deputację do M onarchy, celem zło­
żen ia  Mu hołdu w p ięćdziesiątą rocznicę jego 
panow ania, w raz z zapew nieniem  m iłości, w ier­
ności i wdzięczności, żyjących w sercach naszych 
d la  ukochanego cesarza.

N iestety  zam iast radości, sm utek ow iał ten  
dzień. A toli w sm utku tym  pozostały nasze u- 
czucia tern bardziej niezm ienione. Kończy prośbą 
i w ezw aniem  do sejmu i k ra ju  całego, aby zgo­
dną p racą  zechciał sm utek łagodzić i nieść pociechę 
M onarszemu sercu. Kończy okrzykiem  n a  cześć 
cesarza, k tó ry  Izba  trzyk ro tn ie  pow tarza.

Poczem  nam iestnik  lir. P i n i ń s k i  odczytuje 
orędzie cesarskie w polskim i ruskim  języku  na­
stępnie przem aw ia, określając w dluższem, bo p rze­
szło 5o m inut trw ającem . przem ów ieniu swoje 
stanow isko.

Przedstaw iw szy  się Izbie, zaznacza, że urząd 
nam iestn ika obejmował z w ahaniem , czując, że 
b rakuje  mu odpowiedniego w tym  kierunku  do­
św iadczenia. O tuchy dodaw ała mu myśl, że na 
czele rządu krajow ego stoi ta k i mąż, ja k  lir. S ta ­
n isław  Badeni. k tó ry  też w istoście u ła tw ia  mu 
trudne stanow isko nam iestnika. 'Tegoroczna sesja 
sejm ow a zbyt je s t  k ró tka, jed n ak  nie z w iny 
rządu, k tórego pragnieniem  je s t, aby Sejm zbie­
ra ł ' się w m iesiącach zimowych na dłuższe sesje, 
o co mówca jak o  nam iestnik  sta rać  się będzie. 
D ążyć także będzie sta le  do polepszenia adm ini­
strac ji k ra ju  i stosunków  służbow ych w adm ini­
s trac ji przez polepszenie widoków' aw ansu dla u- 
rzędników  adm inistracyjnych, do podniesienia 
r o l n i c t w a  w k r a j u  i p r z e  m y  s ł  u k r  a j  o- 
w e g o .  o pomoc szybką dla pow iatów  naw iedzo­
nych klęskam i elem entarnem i.

Na w stępie zaraz sw ego urzędow ania zmuszo­
ny był zaprow adzić z w ielką przykrością stan  
w yjątkow y w kilkudziesięciu pow iatach kraju. 
Jed n ak że  zaprow adzenie stanu w yjątkow ego od­
działało  korzystn ie na uspokojenie umysłów', a 
mówca ma nadzieję, że w kró tce zupełnie stan  
w yjątkow y zostanie zniesiony. W yraża  uznanie 
wojskowości za zupełne zrozum ienie je j trudne- ! 
go zadania i pełne tak tu  postępow anie względem 
ludności, oraz uznanie władzom sądowym  za 
szybkie przeprow adzenia sp raw  z zaburzeń wy­
nikłych. A peluje w końcu do Sejmu, prosząc 
o uznanie jego  dobrej woli i chęci do pracy dla 
k ra ju  i popierania spraw  krajow ych. (O klaski).

Na w niosek V ayhingera w ybrano komisje sej­
mowa.

siedem dziesiąt przedłożeń W ydziału krajo­
wego uchwalono odesłać do komisyj.

Poseł M ojciech I ) z i e d u s z y c k i stawia 
wniosek nagły o udzielenie zapomogi óoofi złr. 
dla gminy Dzieduszyc. Odesłano do komisji bud­
żetowej.

Odczytano znaczną ilość wniosków Okuniew- 
jskiego. które przekazano odpowiednim komi­
sjom.

Pbseł S tadnick i in terpelu je  w spraw ie obe­
s łan ia  w ystaw y paryskiej przez A ustrję.

Koniec posiedzenia o godzinie 2-giej po po­
łudniu. N astępne posiedzenie odbędzie się ju tro .

Lwów 20 grudnia. W uzupełnieniu spraw o­
zdan ia  z w czorajszego posiedzenia Sejm u w ypa­
da  zaznaczyć, że zarówno nam iestn ik  ja k  i m ar­
szałek  ja k o  powód kilkudniow ej zaledw ie sesji 
podaw ali konieczność doprow adzenia do skutku 
w drodze parlam entarnej ugody m iędzy obiema 
połow am i m onarchji. M arszałek zaznaczył z ubo­
lew aniem , że przez niemożność uchw alenia bu­
dżetu, rok  te n  znów stracony będzie na  drodze 
rozwoju kom unikacji, m eljoracji popierania ro l­
n ic tw a  i przem ysłu, bo w iele uchw ał sejmowych 
w cale w ykonanych nie będzie, jeże li budżet n a j­
później w marcu uchw alony nie zostanie. Co do 
pomocy wobec klęsk m arszałek  przyznał, że pro­
jek to w an y  k red y t óO.ooo złr. może w ystarczyć 
ty lko  w tak im  razie, je ś li rząd  ju ż  z wiosną 
przy jdzie z dalszą pomocą, a 'W ydział krajow y 
dostarczy obok tego  zarobku przy drogach i re ­
gulacji rzek.

O stanie wyjątkowym i rozruchach odezwał się 
marszałek w tonie nader politycznym. Mówił: ,.Nie­
ma dość silnych wyrazów oburzenia przeciw tym, 
którzy tu byli intelektualnymi sprawcami,- a których 
dotąd niestety ręka sprawiedliwości nie dosięgła. Już 
w pierwszej chwili następstwa tych wypadków były 
ciężkie i bolesne, przyprawiły n i e w i n n y c h  o u- 
tratę życia, pozbawiły i n n y c h  zdrowia i mienia... 
Stan wyjątkowy uchronił kraj od dalszych następstw 
tego formalnego obłędu...

„Z tego miejsca zwracałem już kilkakrotnie uwa­
gę na zbytnią n nas pochopność szukania i oczeki­
wania jedynie od rządu pomocy w tern co nas boli, 
lecz z drugiej strony równym błędem byłoby, w chwili, 
g d y  t e n  r z ą d  w' t r u d n y c h  i w y j ą t k o w y c h  
w a r u n k a c h  s p e ł n i a  sw ój o b o w i ą z e k ,  p rz y ­
k r y  z p e w n o ś c i ą ,  p o p r z e s t a ć  t y l k o  n a  
w y g o d n e j  d l a  n a s  k r y t y c e  j e g o  z a r z ą ­
d z e ń ,  n i e  p o m n ą c  ż e ś m y  s a m i  od z ł e g o  
o s t r z e  dz  n i e  mo g l i ,  c z y  n i e  u m i e l i “ .

Między innemi powodami rozruchów wymienił 
także jednak marszałek mimochodem i „ wyzyski szyn- 
kaiskie", położył nacisk na „ n i e n a t u r a l n e ,  
p r z e s a d n e ,  n a m i ę t n e  p r a w i e  u p o d o b a n i e  
w s ł u c h a n i u  a g i t a c y j n y c h  i p o d b u r z a ­
j ą c y c h  mów,  co n a l e ż y  k o n i e c z n i e  o d r ó ­
ż n i ć  od s ł u s z n e g o ,  n a t u r a l n e g o  i ż y w e ­
go  u d z i a ł u  w ż y c i u  p u b l i c z n e m ,  a n a k o -  
n i e c  b r a k  w p ł y w u ,  a n a w e t  b r a k  c i ą g ł e ­
g o  i t r w a ł e g o  s t a r a n i a  o w p ł y w  z e  s t r o ­
n y  t y c h  c z y n n i k ó w ,  k t ó r y m  w s p ó l n e  p o ­
ż y c i e  n a  w s i  t e n  w p ł y w  o l a t w i a ć b y  po-  
w i n n o-1.

Dalej lir. marszałek mówił: ..Stąd też wynika
dla nas wszystkich obowiązek zaradzenia złemu, a więc 
podniesienie oświaty nietylko w wieku szkolnym, ale 
i w ciągu całego życia przez czytelnie, Kółka rolni­
cze. i inne Towarzystwa miejscowe, "ulgi w ciężarach 
istniejących, a przedewszystkiem nie nakładanie no­
wych ciężarów, dostarczenie odpowiedniego taniego 
kredytu w gminie lub paraiji, sprawiedliwość, sta­
nowczość ze strony władz, przykład w poszanowaniu 
władzy i prawa ze strony tych, którzy są do dawa­
nia przykładu powołani, stworzenie w obrębie gminy 
i paraiji licznych i żywotnych instytucyj i stowarzy­
szeń, któreby w wspólnej pracy ekonomicznej i spo­
łecznej łączyły wszystkie czynniki dotatnie, na wsi 
mieszkające. Aby częściowo pracę tę umożliwić, a za­
razem zaspokoić istotną potrzebę kredytu włościań­
skiego u dołu, przedkłada Wydział krajowy projekt 
organizacji kas Keiffeisena pod patronatem kraju, za­
stosowanych do odmiennych warunków i potrzeb na­
szych.

„Nie chcę tu mówić o szczegółach tego projektu, 
który macie Panowie przed sobą, gdyż sądzę, że 
znajdę jeszcze po temu inną sposobność. Wydział kra­
jowy świadomy jest nowego, ciężkiego i trudnego obo­
wiązku, jaki w tym projekcie na siebie przyjmuje. 
Ważność i doniosłość zadania i chęć gorąca stworze­
nia organizacji pożytecznej, żywotnej, zastosowanej 
do potrzeb kraju, dodaje nam otuchy, iż pomimo 
licznych trudności, nowym obowiązkom podołamy, a 
myślą przewodnią będzie nam, byśmy zdołali pomyśl­
nie załatwić ważną kwestję kredytu włościańskiego, 
a nadto stworzyć u dołu organizację stalą, na do­
brej woli opartą, a wszystkie czynniki na wsi mie­
szkające łączącą, która stanie się może szkołą dla 
zespolenia tych czynników w przyszłości, dla wytwo­
rzenia wspólnej organizacji gminnej, której sztucznie 
przyspieszać nie można, ale której dobro kraju w przy­
szłości domaga się stanowczo. Projekt ten polecam 
gorąco życzliwości wysokiej Izby.

Omawiając budżet, zaznaczył marszałek,. że wy­
datki ha szkoły są wyższe o ćwierć miljona, na kó- 
ihnnikacje również o ćwierć miljona, na meljoracje i 
cele rolnicze o 150.000 złr. Gdyby nie nadwyżka w 
roku 1897 w' kwocie 900.000 złr., byłby Wydział 
krajowy zmuszony już w tym roku wnosić podwyż­
szenie dodatków przynajmniej o 6 ct. Mówiąc o po­
trzebie podwyższenia płac nauczycielskich, zaznaczył 
marszałek, że słudzy państwowi, z pewnością nie wię­
cej od nauczycieli ludowych zasługujący, doznali ży­
czliwości reprezentacji naszej w Wiedniu. W końcu 
wyraził marszałek nadzieję, że „w chwili, gdy kraj 
rozporządzać będzie nowem źródłem dochodów (to jest 
mniej więcej wtedy, kiedy rak świśnie. 1’rzi/p. Rn/.), 
zmiana ustawy o płacach nauczycieli znajdzie w tej 
Izbie jednomyślne poparcie.

Z mowy namiestnika In-. Pinińskiego pod­
nieść należy przedewszystkiem to. że wbrew te ­
mu co mówił marszałek o jakichś sprawcach in­
telektualnych rozruchów, których dotąd ręka spra­
wiedliwości nie dosięgła, oświadczył namiestnik, 
że „ p o w o d e m  r o z r u c h ó w  n i e  b y ł a  p l a ­
n o w o  p o m y ś l a n a  a g i t a c j a . "  Zresztą na­
miestnik zaznaczył, że wskutek krótkości sesji 
rząd nie przedłożył Sejmowi ani jednego proje­
ktu. Po ponownem jednak zebraniu się Sejmu, 
rząd zamierza przedłożyć projekt o o r  g a n i  z a- 
c. j i s z k ó ł  r e a l n y  c h i o z a r  a d z e n i u b r  a- 
k o w i  s z k ó l .  Namiestnik podnosił dalej b r a k  
s i l  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  Wypowiedział na­
stępnie namiestnik pogląd na obowiązki urzę­
dników administracyjnych. Administracja powin­
na być sprężystą, energiczną, obywatelską, ści­
słą i przestrzegać przepisów prawnych. Zapew­
nia. że popierać będzie rozwój kraju pod wzglę­
dem ekonomicznym i kulturalnym. Następnie 
przechodzi do spraw szkolnych i oświadcza, że

by t  m aterja lny  nauczycieli ludowych je s t  niedo­
stateczny. Rada szkolna przyjm ie z żyw ą rado­
ścią każdą  in icjatyw ę w  k ierunku polepszenia 
b y tu  nauczycieli. Zw racając się do Rusinów, o- 
świadcza, że we w szystkich spraw ach narodo­
wościowych kierow ać się będzie ścisłą bezstron­
nością i spraw iedliw ością.

W spom nienie m arszałka Badeniego pośw ię­
cone pam ięci kard y n ała  Sem bratowieza. brzm iało 
ja k  następuje:

„Ogółną, głęboką czcią i miłością otaczał kraj 
cały Jego Eminencję, pairząc na jego świątobliwe 
życie, pełne najwyższych i najszczytniejszych cnót 
kapłańskich. Ojcowskie jąg„ serce obejmowało w mi­
łości cały kraj i wszystkich jego mieszkańców, a te 
własne uczucia starał się przelać i na innych, wi­
dząc w nich podstawę do pomyślnego rozwoju kraju, 
do jego przyszłości, dobra i szczęścia jego mie­
szkańców.

Miłość dla ludzi, a także miłość i zgoda między 
ludźmi była celem i treścią jego życia, a miłość też 
była jedyńym środkiem, którym działać i wpływać 
pragnął.

Czy cały kraj go zawsze rozumieć chciał i umiał, 
czy wszyscy ułatwiali mu spełnianie jego szczytnych 
myśli, czy nie miał nieraz powodu do głębokiego ża­
lu i ukrytego bolu, o tern dziś nie pora sąd wypo­
wiadać, ale w przyszłości odpowiedź na to pytanie 
będzie konieczną dla ocenienia rezultatów starań i 
prac całego jego życia.

Na dziś powiedzieć można z pewnością, że dą­
żąc w przyszłości do spełnienia jego intencyj, myśli 
i życzeń, a stosując się do jego rad i wskazówek, 
czcić będziemy najlepiej drogą nam jego pamięć, a  
działać będziemy zarazem dla dobra całego kraju.

Wysoka Izba przez powstanie dała już wyraz 
głębokiego żalu po stracie Jego Eminencji, a objaw 
ten zamieszczony zostanie w protokole dzisiejszego 
posiedzenia.

N astępnie zabrał glos p. B a r w i ń s k i  i Do­
staw ił naglący wniosek, aby polecić wym alowa­
nie p o rtre tu  ś. p. k a rd y n a ła  Sem bratow icza i po­
w iesić go w zabudow aniu śejmowem w odpoWie­
dniem miejscu.

Po poparciu tego wniosku naglącego przez 
posła J a w o r s k i e g o ,  Sejm uchw alił ten  wnio­
sek. P o r tre t  k a rd y n a ła  w ym alow any ma być przez 
p. A ugustynow icza.

Dep. O k u n i e w s k i  in terpelow ał komisarza 
rządow ego, ja k  długo urzędow ać będą jeszcze ci 
starostow ie, przeciw  którym  w ystąpiono vv Pa­
dzie państw a  z ciężkiem i zarzutam i.

M arszalek zakom unikow ał Izbie zrzeczenie 
się m andatu E dw arda Jęd rze jow ie /a . wyrażając 
żal, że Sejm trac i wypróbowali;! siłę i znawcę 
spraw  krajow ych.

Dla spraw y kredy tu  w łościańskiego wybrane 
osobną kom isję złożoną z 11 członków.

Lwów 29 grudnia. W czoraj wieczorem  P" Po­
siedzeniu Sejm u odbyło się posiedzenie całego 
K ola sejmowego. Na w niosek posła Rajskiego 
uchwalono przeprow adzić zasadniczą dyskusję nad 
sytuacją. D yskusja ta  rozpocznie się dzisiaj p0 . 
posiedzeniu Sejmu.

W ybrano następnie kom isję-m atkę. M skład 
je j w eszli: D aw id Abraham owiez. Bernadzikoyy. 
ski, Vivie«, Klem ens D zieduszyrki. S tan. Nieza- 
bitow ski. Kozłowski, bn iew osz, W odzicki- d 'Tk- 
czyński, Andrzej Potocki, Scipio, Koziebrodzki. 
St. Tarnow ski, Męciński, P iła t. M ałachowski, do­
brzyński, R ajski. K ram arczyk, St. S tadnicki. M ei- 
gel i Romanowicz.

K om isja-m atka zorganizow ała się w ten  spo­
sób, że prezesem  w ybrała  Koziebrodzkiego. za­
stępcą S tan isław a N iezabitow skiego.

Secesjoniści lew icy sejmowej zorganizowali 
się wczoraj jak o  odrębne kółko sejmowe. M y -  
brano prezesem  Rajskiego, zastępcą W iśniew - 
skieho, sekretarzem  M erunowićza.

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3 5 po południu.

S z c z e p a . T ^ s k . c i .  JS Ir . 3 .  3f8fl

Otwarty zos>ał w e L w o w ie , u l. H etm ańska,.
1. 6  w domu Wnego Stron 3943

Instytut dentystyczny
składający sig z kilku oddziałów, w któ ych dentyści i den­
tystki wykonują: plombowanie ł  edlug najnowszych zasad 
nauk1, wyjmowanie zgbów bcz bolu. przy mujscowem znie­
czuleń u lub też przy uśpieniu, obturatory przy wadach 
i brakach podniebienia, w sta w ia n ie  sztu czn ych  zę ­
b ów . Tamże le<zv sig cborob dziąseł i jamy u.tnej.

D la  p ro w in cji zap row adzono  tę  w y g o d ę ,  
że nadesłane pocztą, pgkmgte, złamane i t. d., zgby repe 
ruje sig i wysyła odwiotną pocztą. Instytut otwarty ptzez. 
cały

~ S K Ł A D  FO R TEPIA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r . l . 3749

Wino
3834

Herbatę
EDMUND KLIM EK

Tcakajskie, czyste, smaczne, 
garniec pe 180 butelka po 40  ct 

Węgierskie, ga rn ąc  pe 2 20,
2 60 I 3 66 ot.

wyśmienitą proszkową 
paczkę 

po 25, 38 i 50 ct. Ram Znakomity, butelka 
po t'50 i 25 c t

w Krakowie*
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fKalosze
V oryginalne 
^rosyjskie

K r a w a t y  najmodn. od 30 ct. do 2 złr. 
K o s z u le , kołnierzyki, manszety, 
Bielizna trykotowa i syst. Or Jagera, 
K a p e lu s z e , czapki i kamasze męsk.
poleca w wielkim 'wyborze 

po cenach najniższych

OBUWIE
karlsbadzkie

męskie, damskie
Chustki, szale włóczk., jedw., sznel., 
Pończochy damskie i dziecinne, 
Rękawiczki, skarpetki, parasole, 
Halki, fartuszki, gorsety, kamasze,

W. Kłosiński.

P A N T O F L E
Papucie

w
Zarękawki, czapki futrzane, 
Kamizelki i pończochy do polowania, 
Ceraty angiel. na stoły i podłogi, 
Kuferki i torebki ręczne, szelki.

I K I r a l c ó - w  

ul. Florjańska L. 17.

Wina węgierskie dobre
przysięgły dostarca wina ko ściel 
nego poleca od 35—60 r-t. liter 
naturalne dotrę. Beczki od £6 
litrów tylko u mnie dostać można. 
Adres: Jan Tomczak Budapeszt. 
8 Bg. Fiulo- Utcza Nr. 49 — 19.

3981 1 2 ____ _

Piwniczny
starszy, Ta‘tyuś'wany’ kawaler, 
otrzyma miejsce zaiwŹ* w ia­
domość w dziale mseratowyi*1 
„Głosu Narodu* pod liczbą, 
3 9 8 7 ,  w dniach 29, 30 i 
31 grud.________:■ 937 i 3

Poszukuję Spólnika
a  kapitałem  do 4.000 fl. do 
przedsiębiorstwa rentownego 
bez żaduego ryzyka, a zape­
wniającego dobre korzyści. 
Zgłoszenia dla F .  O . 1 , do 
działu inseratowego „Głosu 
Narodu*, Kraków. 3 ">82

8AT0W RZEMIENNYCH
.żółtych, wyrób rymarski, za ko- 

P |  -(60 sztuk):
oHi .

Ot. 1-60 2’10 2-60
laklerskle, czirne z kabzlami i 

wełna ozdob.
., Nr .  1 2  

złr. 2*1U 240
aostucia bez konkurencji za zali­
czką- Opakowanie i przesyłka nie 
liczy 8’g. Ad. Menasze. Kraków. 
S o beatjana 30 . 3983 1 6

. . zdrowego

poszukuje się.
[Bliższa wiadomość w f(j z(ale 
inseratow ym  ,,GłognNarodu" 
pod 1- 3 9  75. 397^ i 3

Cegielnia pare*a
Franciszka Polaka

3918 w  j a śle  1 3

pola®* s w o j e  w y * ® * *  naj- lepszej jakości, po cenach ua miej. 
scu stacji za 1000 sztuk:

d re n y  1'/, calowe po z!r- 8 50 
2 „ 11-50

l  3 ” .  ■ 19‘-
l  4 " t  - 29 ~
l  5 '  \ ,  3 9 .-

tffanenską Pra8°-

"  Klłody człowiek
,d,^ K 3Ż8z% szkół? handl°- 
i0g ^ halterji i iorespon-
iip« d i V ttł6mi*ekiejr adu;■B$ady. Zgł0 • pod adr. 
, Zubrzycki. K k6„, ulica

l4_  ;,9: t3 J J _
harkom fekcje 

gotowan j a
necn prywatnych Zgto8tellla BUje dział io8erato*.y „Oto- 
arodu P» U 3&7/i 1 o

śźu ku j^ s^ n lk^

e ł r «  5 0  c t
1 wyż,j

o s z e  r o s y j s k ie
apr^ada je 3445 8 20  

d , -K ra k ó w , ,£ r o f e M  I. 4 3 .

U l i  A d  I  Miodosytma w Podgórzu przy Krakowie
J i W A  A  U l  |  w ysyła za zaliczką m i ó d  najleptzego gatunku w blaszanw ysyła za zaliczką m i ó d  najleptzego gatunku w blaszan 

kach nowych po 4  litry, po następujących zniżonych cenach:
M ió d  „ K o ś c iu s z k o "  Nr. 1 korzenny lub s ł o d k i ..................................................po 2 0  c t .  za litr

„  „ Nr. 2 półlubeltowy korzenny lub słodki................................„ S » „ „ „
„  „ Nr. 3 najlep dubeltowy „ „ „ .................................. „ 4 0  „ „ „

jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 8 0  ct. do 5  złr. za butelkę.
Dla P.T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe.—Za blaszankę dolicza się 3 0  ct. 

Z a m ó w i e n i a  p o c z t ą  u s k u t e c z n i a  s i ę  n a t y c h m i a s t .
O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza sig.

Polecając sig łaskawym wzglgdom, kreśli sig z, poważaniem
3963 3 io M i o d o s y t n i a  w  P u A g ó r z n  ulica Twardowskiego Nr. 5

j-r y Krakowi?.

iłłłłłtó łłiłiłłłłiłłłłłłłiłiłłł
a  Zaproszenie do przedpłat} g
35 na Gazetę losowań 1 handlową
1  „ M E R K U R Y "  |
rem wy chodzącą b e z p o ś r e d n i o  po każdem ważnem ciągnieniu, 

co najmniej d w a r a z y  2 i 16 każdego miesiąca. 
rem , , M e r k u r y “  zawiera dokładny wykaz bieżących cią- ¥3* 
•GĘ goień losów anstryjackich i zagranicznych, listów zaBta-

popularny d z ia ła łJJ3 wnych i t. d., oraz Btaranne redagowany 
pM  ekonomiczny, handlowy, asekuracyjny i informacyjny.
•GĘ Otrzymujemy wykazy ciągnień także drogą te  1 e g r  a- J
jSJ f i ezną .

Dotychczasowi

¥3*
W?.

3490 6 0 $g j
nowo przystępujący abonenci otrzymają ^  

Ptm w styczniu bezpłatnie niezbgdny dla posiadaczy papierów ¥3* 
*6® wartościowych i losów ^

2 „Rocznik finansowy", g
rem Mimozo wynosi prenumerata, na cały rok tylko z łr . 1.80 g j  
J g  „ pół roku „ , ,— 'i)0
j g *  „  8 m iesiące ,, „ — '50

rem
•GĘ
rem
rem

8 m iesiące „
W Krakowie na cały łó k  ż dbstawą do domu złr. I ’70  
Abonament rozpoczynać można z każdym numerem. —  5 5 *  

Prenumeratą najwygodniej przesłać przekazem poczto- & *
rem wym, z wyraźnie podanym adresem  na odcinku.

Numery okazowe darmo I opłatnie.

Administracja Gazety Losowań i handlowej
K rak ó w , R y n e k  g łó w n y  N r. 5.

m w m m t r o s m s m m r o y

¥3*
KM
¥3* 

U ¥3*
11 ¥3* 

¥3*

Wł. Limanowski zegarmistrz
W  K R A K O W IE  

w Sukiennicach Nr. 18, od strony ulloy Szewskiej
Poleca znane z dobroci i regnlarnego chodu * e- 

g a r h i złote, srebrne, stalowe i niklowe z pierw­
szorzędnych fabryk genewskich. B u d s tk i francu­
skie i amerykańskie *  m u zyk ą. D e w iz k i sre 
brnę, długie krótkie p atrjo tyczn e, francuskie 
i ameryk. ńskie, imitacja złotych.

Za każdy nowy zegar i zogarek dajg pisemną 
dwóohletnię gwarancję.

Przjjmu g wszelkie zamiany, oraz wszelkie naprawy 
z jednorocznem p^rgczoniem.

( w a g a :  Z e g a r k i  k o le jo w e  prawdziwe 
Re skopf Patent. 3875 5 O
Tylko w Sukiennicach Nr. 18 od strony ulicy Szewskiej.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S . W . N ie m o j  o w a k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y e h  I Takiem odzna­

czeniem żadna fabryka tutek poszezycić sig nie może.
De nabycia u p. 8 t .  K e r  l i ń s k i e g o  w  K ra k o w lo , S n k le e -

j o o  Nr. 36, oraz we wazyatkich handlach i trafikach. 3148

J .

w  składzie fortepiaeó* 
Pianie i Harmeei]
Radziszewskiego

i  S p ó ł k i  375
8przed»ż, um iana, wynajem 
prxj odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
lynil aMwnj Ir. 2B. lr«Mw

K. Ryżmaeewski -  specjalista fryzieri
2  u l i c a  l i e w i b a  L ,  2 ,
B poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Situ- i 
S  czne wyroby i  włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład j 

higienicznie prowadzony. 3416 33 o< 
S  a t ł o k ó w ,  - n i l o m .  u n w a k a  X * .  U .

M ę ż c z y z n a
in teligen tn y ,

starszy wiekiem lat 50 do 60 
kawaler, lub wdowiec znaj­
dz ie  za jęcie  w pewnej 
gałęzi handlowej. Pierw-zeń- 

st*o dla zamiejscowych. 
Bliższa wiadomość w dziale 
in eratowym „Głosu Narodu* 
pod 1. 3 9 » 8 ,  w dniach 29, 
3988 30 i 31. 1 4

H A N D E L  
Towarów korzennych

i Win
J A N A  D E P T U C H A

nlica Krowoderska L. 57
poleca: wyborna g a t u n k i  
k a w y ,  palona b. dobra od

70 ct. za furit,
•lon ina swojska, gruba klg. 

64 ct., szm alec 64 ct.
Wyłączna sprzedaż p iw a  oko- 
_______ cim ek iego . 3529

P r o ś b a .
Paweł Obrebskl poszukuje swoich 
krewnych, mianowicie Komana O- 
bigbskiego albo jego dzieci: Bo­
lesława. Mieczysława, Komana i 
Filipa Obrgbski h. Ktoby wiedział 
o ico pobycie lub miał o nich jaka­
kolwiek wiadome ść, zechce donieść 
pod adresem Monsleur A. M. Brlk 
Samara (Russie). 3920 4 10

D o h andlu srtjkułow dam­
ek ch, bardzo pokupDych, poszu­
kuje sig 3943 2 3

s p ó I n i c  z  k i
z ka itałem f 00 do 700 złr. Może 
być i mgiczyzaa. K. Z. poste re­
stante braków.

C u k i e r n i a
renomowana, w najlepszym pun­
kcie w rynku, z zapasami lub bez, 
do sp rzed an ia . Zgłoszenia 
tylko pisemne, pod „cukiernia* 
przyjmuje dział imeratowy „Głosu 
Narodu 3flon s m

B i u r o  o g ł o s z e ń

i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
K r a k ó w , G o łę b ia  1 4

Sanki
p l a g z e m  o b i j a n e

d o  sp rze d an ia
w składzie powozów w Kra­
kowie Hotel Europejski ulica 
Lubicz 5 ' 9 >6 3 3

R e a ln o ść
do sprzedania z powodu wy- 
jazda. Nowa W ieś Narodowa 
N -ro 96. — Wiadomość na 
miejscu. 3173 2 2

f f e S a l c i

Ogłoszenie
w Numerze 277 z dn:a 6-go 
Grudnia b. r. pod tytułem:

Rządca ekonomiczny
nie dotyczy mojej osoby.

Więckowice dnia 14 Gru­
dnia 1898 r.

Antoni Berger
rządca dóbr, w Wigckowicach 

3913 p. Wojnicz.

ze ś w i e ż y c h  tegorocznychf 
transportów, prosto z C h in ! 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udać do 3759 o C

Z u l u s a

i-k* J t z  u k t i w f e ,  t ł Ł j r i c k ,

We Lwowie u: A. Szkowrona lub 
Jachimowsklefle ul. Trybunalska.

Piękna realność
w śródmieściu, bardzo korzystnie 
dla bodowy położona, z 2 front, 
do głównych ulic, jest z powodu 
działu majątkowego z a r a z  d o  

s p r z e d a n i a .  
Wiadomość Florjańska 8, I ptr. 
drzwi na lewo. 3763 2 15

Do w y n a j ę c i a .
S k lep  z nyżą i  p iw n i­
cą od 1-go stycznia, ul. Pań­
ska Nr. 7. 3894 6 6

g .
a•OQQ
BK

Naprzeciw parkn arcyksiążęcego. |

H otel N arodow y w Żyw cu.
ż n ł o i o n y  1 8 5 5 .

— — „Odbudowany I z komfortem urządzony 1898“. -— =
Poleca 14 pokoi gościnnych, restaurację, skład 

win wybornych, ogród, kręgielnię, salę balową, 
własny powóz kursujący do pociągów kolejowych, 
zajazd, remizę przy bardzo miernych cenach.

Z powaiftnioHi uniżony
3818 8 15 Fran eiszek  K o tla rsk i.

Gospody chrześcijańskie wiejskie
są  do poddzierżawienia w dobrach skarbu Wiązo- 

wnicko-Pełkińskiego w powiecie Jarosławskim.
Bliższych informacyj udzieli Zarząd Dóbr książąt 

Czartoryskich w Pełkiniach p. Jarosław.

POLECA 37 46
Doiy magazyn na par. oraz pi­

wnica zaraź; Gołgbia 3.
Stajnie I wnznwsla Baaztowa 9,

Bfłłpad/ńska 9. Staaiyca 10, 
Krupnicza 11.

Sklep i 2 pokoje zara; św. Ger­
trudy 7, od Stycznia; Bracka 5. 

P o k ó j z meblami Mk bez zaraz: 
Łobzowska 411 p. Zwierzyniecka
30 U P. Florjańska 19 HI p. 
Podwale 2 U piętro, plac Ma- 
tejki 5 1 p. u Ił-żnej Jaklicz. 
św. Sebestjana 10 I p. Gołębia 
4 i 8 1 p. i 16 II p. Bernadyń- 
ska 8 I p. Szczepańska 1 II p. 
Starowiślna 16 I p. Wolska 13
I p. Siemiradzkiego 11 i Sobie- 
rkiego III p lub skład na meble. 
Brdżiwiłłowska 3 par. Jaana 3 
par.

t  p o k o je  ■ prmedp. z ka­
blami lun bez zaraz; Karmelicka
31 II p. Straszewskiego 221 p. 

Pokój I kuchnia zaraz; Czysta 12
par, Retoryka 10II p. św. Krzy­
ża 3 par,

2 pokoje przedp. I knnbnJa zaraz 
Gi.szyca 8 1 p. Dietla 74 na doi# 
w oficynie, na mieszkanie, sklep 
lub skład. Biskupia 10 HI p. 
Studencka 255 II p. Szlak 57 ir  
p, Garncarska 16 U p- Jasna 8 
par.

*  P0 ^ ®  p w e d f . , i  k « -  
" b o l a  zaraz: Zwierzyniecka 9.
par , 26 I p. Fioryańaka 16 I p. 
Karmelicka 45 par, Czysta 12 II 
1 . i par. Staazyca 8 I p. Rynek 
Kleparski 15 I p. Grodzka 48 
i  36 I p. na interes lub mieszka­
nie. Bemadyńska 8 p a r .i9 I lp . 
św Jana 28 II p. Garbarska 4
II p Krowoderska 34 par.

4  p o k o je ,  p n e d | „  k a  
e l iB ła  zarnz: Sienna 3 n  p. 
plac Groble 5 II p„ Rynek ^  
17 p., Garncarska 3 par. Poselska 
8 lip, Starowiślna 23 I p. Zwie­
rzyniecka 12 I piętro, Stra­
szewskiego 27 II p. wodociągi 
i gaz. Szzwska 14 II p.

5 p o k o i, prmedp., km- 
chmlm zaraz- Sławkowska 29 
I p. Willa Wenecja I p. od 
styeznia, Rynek 16 I  p.

6 pokoi, przedp. kuchnia zaraz: 
Wielopole 4 II p,, dom w ogro­
dzie.

7 pokoi, 2 przedp., kmbala zamsz
plac Latarnia 8 1 p. lab par. 
może być stajnia i wozownia.

8 pakol przedp. I kuchnia od gru­
dnia: Basztowa 5 I  p.

Całe I piętro, zaraz: Rynek 13. 
12 nblkaoy] I p. zaraz: Francisz­

kańska 1.
Różne mleezkaaia, zaraz: Plac Gro­

ble i 50 i w nowej ulicy przy 
placu Groble 1, II p. i pM. i L. 
10 II p. i par.

Lokal fabryczny t, j. 5  n i , duża
sien, strychy, piwnice, 2 stancje 
i t. d.

Dom mieszkalny 3 pokoje, przedp. 
kuchnia, I p. i 4 pokoje, przedp. 
i kuchnia par., z ogrodem. Za­
raz. Półwsie Zwierzyniec 80.

Mieszkania nmeblowaae 5 pokoi, 
przedp. i kuchnia Karmeiieka 
56 II p. Łobzowska 8 I p. Wol­
ska 3 II p. i 3 pokoje przedp. 
i kuchnia Bemaayńaka 8 I p.

J ó z e f a  E k e r ę w z
Mały Rynek L 6.

powróciwszy do Krakowa rozpo­
częła 3938 3 10

l e k ę j e  t a ń c ó w
w zakładach naukowych i wo w ir 

snem pomieszkaniu. 
K a r a  tr w a  i a  maąja.

Łaakawe zgłoszenia przyjmuj# ka­
żdego czasu, osobne godziny dla 
młodzieży szkolnej.
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L’EXPOsiTIUN de PARIS de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od I-go października 189br. co tydzień 
zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej olok tekstu^ rycing kolo- 
owaną. Dzieło cale obejmować będzie około 2000 rycin I 120 wiel­

kich chromolitografij. To nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to  bgdzie historją udokumentowaną iz^uk pięknych, umiejętności 
i  przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie każ­

dego człowieka wykształconego.
Całość wydawnictwa kosztować bgd2ie w drodze prenumeraty 3 9  
c ł r .  i  6 0  c t . ,  którą kwotg można złożyć albr odrazo, albo w 3 
ratach; przy zamówieniu 13 rhr. 20 Ct., dnia 1 lipca 1899 r. I3 z łr . 
20  ut. i wreszcie 1 kwietnia 1900 roku 13 z łr. 20 ct. Każdy pro 
numerator otnyma jako p r e m i n m  b e z p ł a t n e  paniały 
medal pamiątkowy w brązie. — Prenumeratę przyjmuje i szczegó 

łowe prospekta rozsyła bezpłatnie
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
______________ w Krakowie, Rynek główny Nr. 30.______  3745

; e o a e o o o p o o o c o o o a o a o a o

i E n p e ł n i e  b e z p i e c z n y

Naftę salonową
(^prawdziwą am erykańską,

jakoteż OLIWĘ DO PALENIA
poleca 2750 23 31

R a  D I T W I  A R  w Krakowie Grodzka 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-ciu litrów z odstawą do domu).
Uskutecznia w y s y ł k i  „ a  p r o w i n c j ę  w becz­
kach, kamionkach, balonach szklanych i ej nkowych 

w e  w z o r k i  1 p i ę t k i .  
A b o n a m e n t  i większe zamówienia po cenach 

niższych przyjmuje s k ł a d  l a m p  R .  D i  m i a r  a  
R y n e k  g ł ó w n y  JS i 1 3 .

Dostawy roczne wedle umowy.

KOLĘD
Nowy wielki zbiór
W

pod tytułem

zetua
na fortepian i do śpiewu ułożył

Fr. B arański.
Czgśó I. Muzyka stronic 80. 

Czgśó II. Słowa str. 100.
Ozdobna oLładka w sześciu ko­

lorach, 3883 5 0
C e n a  1  z ł r .  5 0  u t , ,  ”  o- 

prawie kartonowej 1 złr. 8t) ct., 
z przesyłką o 25 ct drożej.
Po nabycia w każdej księgarni.

Laura L.
m i  l i s t y  w F iji „Głosu Na 
rodu". C o  z  n i e m i  z r o b i ć ?

3979 1 1

KAŻDY PRENUMERATOR
„.ygodnika illustrowanego"

w  r. 1899 

otrzyma bez żsćnej dopłaty

co miesiąc tom

czyli i ocznie 12 tomów.
Szczegóły w prospektach.
Prenumerata „Tyg. illustr. “ wy 

nosi rjcznie (wraz z 12-ma to­
mami Sienkiewicza) złr. 13'20.,— 
z przesyłką pocztą złr. 15.

Na oprawę .2 tomów dołączać 
można złr. 2‘40.

Prenumerować można we wszy­
stkich księgarniach I w kantorach 
pism. 3829 3 3

Podziękowanie.
Wielmożnemu ks. Janowi Mi- 
chaHkowi Proboszczowi z Zie­
lonek i Wielebnemu Dooho- 
wicństwu za odpro wad zenie 
zwłok na miejsce wiecznego 
spocznku, NaczemikowiGmi 
ny i całej gminie Zielonek, 
za wzięcie udziału w oddaniu 
ostatniej posługi śp. W a le -  
r j i  S l i z o w s k i e j  — składa 
serdeczne „Bóg zapłać“ 3985

pozostała Rodzina
Co jest shleb św. Antoniego?
Dokładny opis oraz jeden zeszyt, 
wysyła za darm j k<,zdemn, kto 
pr yś.» swói (.dres. Księgarń.a Sa­
telicka w Poznaniu, Ryte* 53.

3847 6 ~

laffl
| z poręc™nibui technicznej 
j doskonałości, urządza i poleca

Ant. Kum
w ra n ira c n  (Morawy) 

(Mfihr. Weissklrchen),
największa osobliwa Fabryka 
wodociągów, pomp i motorów. 

Prospekty i obliczenia w 
przybliżeniu na żądanie darmo 
I opłatnie. 3780 9 40

Młyn amerykański
w dobrym stanie, rentowny 12 nMŁi. 
rgów gruntu, stawek zarybiony,, 
dom mieszkalny, budynki gospo­
darcze. s pcwoda słabości wiasci- 
cielą tanio d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomośł Młyn Ożanna poczia- 

! ' 984 i 3

-= ło o o o c c e e o o o o o o o o o e o o o c  s e o o o g

Anastazy Holik
ZE G AR M ISTRZ

»  Krakowie, p r z y  ul. S zew sk ie j Ł. 2.
POLECA:

H k i a d  c e g a / k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w

i damski*. — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki. 3753 

Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorocznen porę- 
tzoaU a. — Ceny najprzystępniejsze. — f  Isłe flotrzy- 

■anle terminu przy powierzeniu roboty.
— |  W  N i e d z i e l e  i  l w i ę t a  z a m k n i ę t e .  \—

/®  IMIODOSYTNIA
JuM H Ri r i  zwożona w r 1841

' Kazimierza Robacklego
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26

poleca M I O D Y  w  buteikaoh
M i ó d  s t o ł o w y  lekki butelka 5 0  ct.

„ moony „ 6 0  „
w>tr«wnv„ 7 0  „ 3782
kuracyjny, 8«* „

, „ essencju „ 1 z ł r .
„ „ kopoWec „ 1 „ 2 0  ct.

Posiada na składzie m iod y  stare o w o co w e , m a li­
n iak i, wi&niaki, d eren iak i.

Zamówienia z prowincji u-łkutecrnia odwrotną pocztą,

K a l o s z e  r o s y j s k i e
w  w ie lk im  w y b o r z e ,  3398 1 7 25 

Klirikl myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi­
czki wełniane, jelonkowe i glacó zimowe. Bieliznę w eł­
nianą, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce" pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, beóacze i buty filcowe 
p o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obo* kościoła Najśw. Panny Marji.

Lepszy i tańszy niż Cognac jest
iiDriolego „Brandy

z najstarszej c. k. nprz. Dystylarni 
Fra n ciszk a  D riole’go w  Z a ra  

założonej w roku 1768, 
dostawca c. k. austrjackiego, w ł i .k ln a  I angielskiego dworu

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
u l i c a  s t a r o w i ś l n a  N r .  6 .

Driole’go Brandy jest w  Anglji więcej lub..«ny, 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu a ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 

cnib zaprowadzony. 1 3754 5 f  o

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w Krakowie

wypłaca swjm Członkom począwszy od dnia 2-go Stycznia 1899 r. od udziałów 
wpłaconych przed dniem I-go Października 1898 r.

4°|o p ro c e n t 3904 3 3

jako zaliczkę na dywidendę za 1 8 9 8  w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii 
we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej.

Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć rocznych 
rachunków biura nasze oraz Filii we Lwowie będą w dniach 29, 30 i 31-go 
Grudnia br. zamknięte; prosimy zatem o wcześniejsze załatwienie interesów.

Kraków dnia 16 Grudnia 1898.
(Przedruku nie opłacamy). D Y R E K C Y A .

„Biuro Filipin}"
dostarcza każdego czasu w miej­
scu i na prowin ję wszelkiego ro­
dzaju f c ł u i b ę :  Bony, pan> y Słu­
żące, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba­
nię, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i t. p,
Na listy z dołączoną marką od­

powiedź odwrotna 3988
Mikołajska L. 10. I-S^e ptr.

N O W Y  S K Ł A D  z M U S E M
ulica  Szp ita lna 1*. 4. 3901

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż otw orzyłem  sklep z mięsem wołowem z wofów opa­
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo- 
roee mięso cielęce, wieprzowe i barai ie.

Poleci-m się łaskawym względom Szan. P. T. Pufili- 
czności, z poważaniem TEODOR W Ó JC ICK I.

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądan;a.

Zające, rogacze
bażanty

w większych partjacb zakupu­
je i najwyższe ceny płaci

D O M  H A N D L O W Y  
i komisowy

Stanisław Gurgul
x977 v. K rakow ie. 1 6-

BANK GALICYJSKI
d la  H and lu  i P r z e m y s ł u

w Krakowie Rynek główny 25
jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa 

Kredytowego Ziemskiego we Lwowie
zawiadamia strony interesowane,

iż wypłaca na rachunek tegoż Towarzy­
stwa zapadłe kupony oraz wylosowane 

Listy Zastawne.
Wypłaty uskutecznia w godzinach kasowych

KANTOR WYMIANY f  ■
3 r ia irL \a j% c y  si«§ w  l o k a l u ,  p a r t e r o w y m -

wi&scicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszow*. Rfdckior odpown uzralny: Kazimierz tifirenbeig. W drukarni w . Aoniooiu :go w Klukowie.


